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2G czerwca br. odbyło się p o ­

siedzenie Kom isji Spraw Rad N a­
rodow ych  Rady Państwa, które­
mu przewodniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR 
Edward Babiuch. K om isja rozpa­
trzyła in form acje o bieżącej rea­
lizacji przez rady narodow e zadań 
w ynikających  z decyzji o w p ro ­
wadzeniu w  życie reform y władzy 
i administracji.

ŚWIAT
1 lipca br. na K rem lu kon tyn u o­

wane były rozm ow y deputow a­
nych Rady N ajw yższej Związku  
R adzieckiego z członkam i dele­
gacji Senatu Stanów Z jed noczo­
nych. Omawiano szeroki zakres  
zagadnień m iędzynarodow ych. 
Szczególną uwagę pośw iecono roz­
szerzeniu utspólpracy radziecko-a - 
m erykańskiej i problem om  ogra­
niczenia w yścigu  zbrojeń .
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W Warszawie zakończyła się 
dwudniowa konferencja naukowa, 
pośw iecona problem om  pracy 
partyjno-politycznej w  siłach 
zbrojnych , w  kontekście aktualnej 
sytuacji m iędzynarodowej. W ob 
radach udział w zięli: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR , m inis­
ter Obrony N arodowej generał 
armii W ojcifch  Jaruzelski, sekre­
tarz KC PZPR  Andrzej Werblan 
oraz członek sekretariatu KC, k ie­
rownik Wydziału zagranicznego 
KC PZPR Ryszard Frelek.

W Polsce przebywał z wizytą 
minister W spółpracy G ospodarczej 
ARE — Ahm ed zak i Shafej, k tó ­
ry  uczestniczył w  posiedzeniu K o­
mitetu do Spraw W spółpracy Gos-, 
podarczej m iędzy Polską a Arabs­
ką Republika Egiptu.

Zakończyła się w  P aryżu trw a­
jąca trzy m iesiące w iosenna ses­
ja Zgrom adzenia parlam entu 
Francji. C złonkow ie parlam entu 
francuskiego uchwalił defin ityw ­
nie 80 tek stów , w  tym  48 p ro jek ­
tów rządow ych, 9 p ro jek tów  us­
taw i 23 kon w en cje  m iędzynaro­
dow e.

Światowa K on feren cja  K obiet 
uchwaliła 10-letni plan a kcji ONZ 
na rzecz równouprawnienia kobiet. 
Plan przew iduje, że do roku 1985 
w szystk ie kob ie ty  we w szystkich  
krajach świata pow inny uzyskać  
równe prawa w zakresie kształ­
cenia się, pracy zaw odow ej, za j­
mowania stanowisk publicznych, 
głosowania itp. D okum ent zajm u­
je  także stanowisko w sprawie 
propagow ania św iadom ego m acie­
rzyństwa.
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Wizytę w  Polsce zakończyła d e­
legacja parlamentarna Australii,
której przew odniczył minister do 
Spraw Stołecznego Terytorium
Australii, deputowany G ordon M. 
Bryant. 7-osobow a delegacja z
Australii przebywała w  naszym 
kraju na zaproszenie Prezydium 
Sejmu PRL.

W porcie św inoujskim  trwa bu ­
dowa now oczesnej bazy przeła­
dunkow ej tow arów  chem icznych 
— Swinoport H i” . Trw a również 
budowa w ielkiej bazy przeładun­
ku węgla — „Sw inoport IV”  i p o­
ważnie zaawansowane są prace 
przy budowie kolejnych baz 
„Sw inoportu V ”  do przeładunku 
zboża i „Sw inoportu VI”  do 
ładunku rudy.

Wybitni polscy tw órcy : Jaros­
ław Iwaszkiewicz, Jerzy Kawale­
row icz, Krzysztof Penderecki i 
A ndrzej W ajda w ybrani zostali 
czlonkam i-korespondentam i A ka­
demii Sztuk Pięknych NRD.

W Warszawie odbyło się w spól­
ne posiedzenie Prezydiów  Ogólno­
polskiego Komitetu Pokoju  i P o l­
skiego Społecznego Komitetu Bez­
pieczeństwa i W spółpracy w  Eu­
ropie. W obradach uczestniczył 
sekretarz generalny Swiatow?ej 
Rady P okoju Romesh Chandra. 
Podpisano apel Światowej Rady 
Pokoju uchw alony w  Sztokhol­
mie, a dotyczący wstrzymania 
wyścigu zbrojeń, zjednoczenia p o ­
koju w  w alce o zakaz użycia bro ­
ni m asowej zagłady. H. Jabłoń­
ski udekorował R. Chandrę K o ­
mandorią z Gwiazdą Orderu Z a ­
sługi PRL.

1 lipca br. zakoń czyło  się w  G e­
new ie posiedzenie konsu ltacyjne  
kom itetu m ieszkaniow ego, budow ­
nictwa i planowania E uropejskiej 
Kom isji G ospodarczej ONZ, na 
którym  om ów iono stan przygoto ­
wań i program  św iatow ej k on fe ­
rencji na tem at osadnictwa i 
m ieszkalnictwa.

Z południow ej części Cypru, p o ­
zostającej pod administracją tu­
recką zostało w ysiedlonych  dal­
szych  228 G reków  cypryjsk ich . 
Musieli oni opuścić sw o je  dom y  
w  n ocy, p rzy  czym  pozw olono im  
zabrać ze  sobą ty lk o  p o  jed n ej 
■Walizce.

Jak podaje AFP parlam ent iz­
raelski zatwierdził w e w torek , 1 
lipca br., now y budżet Izraela na 
rok  finansow y 1975176. Budżet ten  
przew iduje w ydatki w w ysokości 
56 miliardów 250 m ilionów funtów  
izraelskich, z  czego  22 miliardy 
przeznaczone są na cele  w ojskow e.

Na K rem lu odbyła się sesja  Ra­
dy N ajw yższej ZSRR pośw ięcona  
om ów ieniu p ro jek tu  ustaw ZSRR 
i republik zw iązkow ych  o  bogac­
twach naturalnych kraju, ich  
ochronie i lepszym  w ykorzysta ­
niu. W obradach u czestn iczyli: 
L Breżniew , N. Podgorny i A. K o ­
sygin.

Odmowa wydania przez chilijską  
juntę w ojskow ą wiz przedstawi­
cielom  K om isji Praw Człowieka  
ONZ wywołała g łębokie oburzenie  
św iatow ej opinii publicznej.
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Cześć Ich P am ięci!

POSZLI CHŁOPCY NA POWSTANIE...
...i tysiące ich zginęło, młodych, dzielnych, bezkompromi­

sowych w walce z hitlerowskim okupantem. Zginęli ci, któ­
rych tak bardzo nam zabrakło, gdy umilkł świst kul i zaczę­
liśmy na gruzach budować nasz Nowy Dom. Wśród wielu 
bezimiennych bohaterów, wielu bezimiennych świętych, od­
dających swe życie za Ojczyznę byli i tacy, których na­
zwiska wspominamy dziś, bo utrwaliły się w naszej pa­
mięci, ba utrwaliły się w naszej narodowej kulturze.

Był wśród Nich młody chłopiec, wątły, delikatny, rozmiło­
wany w sztukach pięknych i w poezji — Krzysztof Kamil 
Baczyński. Gdy nadszedł tragiczny wrzesień roku 1939 ta­
lent poetycki młodego Krzysztofa wybuchł z ogromną siłą. 
Byłby dziś bez wątpienia największym poetą polskim — ale 
i jego zabrało powstańcze żniwo. Wiersze Krzysztofa Ka­
mila Baczyńskiego są jedynym w swoim rodzaju przejmu­
jącym poetyckim pamiętnikiem czasów wojny i powstania.

W hołdzie wszystkim poległym w powstaniu i ich rodzi­
nom dedykujemy dziś wiersz Krzysztofa Kamila Baczyń ■ 
skiego.

KRZYSZTOF KAMIL BACZYŃSKI

Modlitwa do Bogarodzicy

Któraś wiodła jak bór pomruków 
ducha ziemi tej skutego w zbroi szereg, 
prowadź nocne drogi jego wnuków, 
byśmy milcząc umieli umierać.

Któraś była muzyki deszczem, 
a przejrzysta jak świt i płomień, 
daj nam usta jak obłoki niebieskie, 
które czyste — pod toczącym się gromem.

Która ziemi się uczyłaś przy Bogu, 
w której ziemia jak niebo się stała, 
daj nam z ognia twego pas i ostrogi, 
ale włóż je na człowiecze ciała.

Któraś serce jak morze rozdarła, 
w synu ?iemi i w synu nieba,
o, naucz matki nasze, 
jak cierpieć trzeba.

Która jesteś jak nad czarnym łasem 
blask — pogody słonecznej kościół, 
nagnij pochmurną broń naszą, 
gdy zaczniemy walczyć miłością.
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Tobiasz i anioł (Księga Tobiasza 6,6)

TOBIASZ

Tobiasz jest jedną z postaci 
Starego Testamentu, która nie 
decydow ała o losach ludzkości, 
ale przez sw oje  głębokie życie 
duchow e w  skromnych ramach 
codziennego życia jest przykła­
dem w ierności dla narodow ych i 
religijnych ideałów  w  trudnych 
warunkach n iew oli babilońskiej.

Podbój państwa judzkiego przez 
Babilonię był tylko zewnętrznym 
aktem duchow ego podboju, któ­
ry odbyw ał się już w iele  lat 
przedtem. K ról Joroboam  za­
miast stać na straży -wierności 
Prawu M ojżeszowem u, zbudow ał 
cielca, któremu składano ofiary 
należne jedynie Bogu. Tobiasz 
już w tedy oparł się presji ogółu, 
a nieraz sam pielgrzym ow ał do 
Jerozolim y, składając przepisane 
praw em  ofiary. W roku 734 przed 
n. Chr. razem z innymi miesz­
kańcami G alilei został w ysied­
lony d o  Niniwy.

W  niew oli Tobiasz pozostał 
w ierny Bogu i samemu sobie, 
chodząc drogam i praw dy i dob­
rych uczynków . „D aw ałem  mój 
chleb głodnym  i ubranie ubo­
gim. A  jeżeli widziałem  zw łoki 
jednego z m ych rodaków  w yrzu­
cone poza m ury Niniwy, grzeba­
łem  je ” . (Tob. 1,17). G dy król 
perski Sannecheryb rozkazał za­
m ordow ać wielu synów Izraela, 
Tobiasz potajem nie zbierał ich 
ciała i grzebał je. Za takie u­
czynki miłosierdzia groziła kara 
śmierci, stąd też Tobiasz musiał 
się ukrywać. „W tedy cały  m ój 
m ajątek zagrabiono i nie pozos­
tało mi nic, co by nie poszło do 
skarbu królewskiego, oprócz m o­
je j żony Anny i m ojego syna T o­
biasza” (Tob. 1,20).

Tobiasz dotknięty ślepotą

Za panowania Asarhaddona 
Tobiasz w rócił do swego domu. 
P o dniu, w  którym  mąż Boży 
jeszcze raz naraził się w ładzy 
grzebiąc rodaka zam ordowanego 
na rynku, Tobiasz ułożył się na 
spoczynek nocny pod raurem 
dziedzińca. „N ie zauważyłem, że 
ptaki siedziały nade mną na m u­
rze. W^edy padły ciepłe ich o d ­
chody na m oje oczy  i sp ow odo­
w ały bielm o”  (Tob. 2,10). Nie p o ­
mogli lekarze i lekarstwa, T o­
biasz całkow icie oślepł. W  tej tak 
trudnej dla siebie sytuacji usły­
szał cierpkie słowa żony: „G dzie 
są teraz tw oje ofiary, gdzie są 
tw oje dobre uczynki? Teraz jest 
już wszystko o tobie w iadom e” 
(Tob. 2,14).

Testament męża Bożego

Zanim jeszcze Tobiasz został 
dotknięty ślepotą, podróżow ał do 
M edów, gdzie u Gabaela złożył 
na przechow anie sakwę z dzie­
sięciom a talentami srebra. Teraz, 
gdy spotkało go nieszczęście, 
przypom niał sobie o  pieniądzach, 
zawołał sw ego syna Tobiasza i 
przekazał m u testament:

„Spraw  mi piękny pogrzeb. 
Szanuj sw oją  matkę i nie za­
pom nij o  niej przez wszystkie 
dni swego życia. Czyń to co się

jej będzie podobać i nie zasmu­
caj jej duszy żadnym twoim 
uczynkiem. Przypom nij sobie, 
dziecko, na jakie liczne niebez­
pieczeństwa była ona narażona z 
pow odu ciebie, gdy cię w  łonie 
sw oim  nosiła. Pamiętaj na Pana 
przez wszystkie dni tw oje. Nie 
popełniaj dobrow olnie grzechu i 
nie przestępuj nigdy Bożych 
przykazań. Przez wszystkie dni 
twego życia spełniaj uczynki m i­
łosierne i nie chodź drogami nie­
pewności, poniew aż ci, którzy 
w łaściw ie postępują, doznają po­
w odzenia w e wszystkich swych 
czynach. Nie odw racaj twarzy od 
żadnego biedaka, a nie odw róci 
się od  ciebie oblicze Boże... Strzeż 
się wszelkiej rozpusty. Czym 
sam się brzydzisz, nie czyń dru­
giemu. Nie pij w ina aż do upi­
cia się i niech pijaństwo nie 
idzie z tobą w  drogę... W każdej 
chw ili życia sw ego uw ielbiaj Pa­
na Boga i proś Go, by  kierował 
twoim i drogami... Także pow ia­
dam ci, że złożyłem  dziesięć ta­
lentów  srebra u Gabaela w  M e- 
dii. Nie bój się, żeśmy zbiednieli. 
Będziesz miał w ielkie bogactwa, 
jeśli Boga będziesz się bał i bę­
dziesz unikał każdego grzechu” 
(Tob. 4.3n).

Archanioł Ralael opiekunem 
Tobiasza

Opatrzność Boża dała Tobia- 
szow i-juniorow i na towarzysza 
podróży w  drodze do MećLii ar­
chanioła Rafaela, który w  posta­
ci ludzkiej przedstawił się jako 
Azariasz syn Ananiasza. Już 
w krótce poznał Tobiasz jego 
troskliwość. O bm yw ając zm ęczo­
ne nogi w  rzece Tygrys, Tobiasz 
narażony był na ugryzienie n o­
gi przez „w ielką rybę” . W tedy 
Rafael polecił ją  złapać, w yciąg­
nąć na brzeg i w y jąć  z niej żółć, 
serce i w ątrobę — m iały one 
służyć jako lekarstwo.

M ałżeństwo z Sarą

P o przyjściu  do Medii, podróżni za­
trzymali się u Raguela, krewnego T o ­
biasza. Za namowa, swego przew od­
nika, Tobiasz poprosił o rękę Sary, 
córki Raguela. Na przeszkodzie w 
zawarciu związku m ałżeńskiego stał 
fakt, że Sara ju ż siedm iokrotnie w y ­
chodziła za mąż, ale za każdym  ra­
zem  m ężowie umierali „ te j nocy, 
której zbliżali się do n ie j” . I na to 
Rafael znalazł lekarstwo. Polecił T o ­
biaszowi w ziąć w n oc poślubną część 
wątroby i serca ryby , które położyć 
miał na rozżarzone węgle. Lekarstwo 
okazało się skuteczne, bo  now ożeńcy 
wstali następnego dnia żyw i i zdro­

wi. Patrząc na to zdarzenie z punktu 
widzenia w spółczesnej nauki trudno 
pow iedzieć co by ło skuteczniejszym  
lekarstwem : wątroba i serce ryby,
które m iały w ypędzić demona, m od­
litwa now ożeńców  przed udaniem  się 
na spoczynek, sugestia, a m oże jakiś 
inny czynnik parapsychiczny?

Wesele trwało czternaście dni. W 
tym  czasie Rafael odebrał od Gabae­
la pieniądze i razem z nim  w rócił na 
ucztę weselną.

Powrót syna

T obiasz-ojciec i jego  żona niespo­
kojnie liczyli dni oczekując swego 
syna. Często prowadzili m iędzy sobą 
rozm ow y tej treści: „D ziecko m oje 
zginęło i ju ż go nie ma m iędzy ży ­
wym i — m ów iła matka i płakała nad 
swoim  synem . A Tobiasz je j od p o ­
w iedział: Cicho, nie martw się, on 
żyje. Oni tam m ają wiele trudności, 
a człow iek, który z nim  w yruszył, 
jest godny zaufania”  (Tob. 10,30).

W reszcie w rócił od wielu dni w y ­
patrywany syn. Przyniósł ze sobą nie 
tylko pieniądze przechowywane u 
Gabaela, ale i  kochaną żonę ze 
znacznym  posagiem.

Opatrznościowy Rafael oddaje 
jeszcze jedną przysługę wiernem u 
Tobiaszowi. Poleca nam aścić żółcią 
ryby  niewidom e oczy  starca, który 
natychmiast przejrzał.

Piękne słowa m odlitw y były w yra­
zem wdzięczności dla Boga za op ie­
kę i p om oc:
„N iech  będzie błogosław iony B óg! 
Niech będzie błogosław ione wielkie 

im ię Jego!
Niech będą błogosław ieni wszyscy 

Jego święci aniołowie! 
Niech będzie obecne z nami wielkie 

im ię Jego!
Ponieważ dośw iadczył mnie, a oto

teraz widzę Tobiasza, syna m ego”
Kiedy Tobiasz zapłatą chciał p o­

dziękować Rafaelowi za towarzystwo 
i pom oc w  czasie podróży, usłyszał 
słow a:

„O dkry ję  przed wam i całą prawdę, 
nie ukryw ając niczego... Gdy ty i Sa­
ra m odliliście się, ja  przypom inałem  
błagania wasze przed majestatem 
Pańskim, a także gdy grzebałeś 
sw oich um arłych. A  k iedy nie waha­
łeś się wstawać i opuszczać sw ojego 
posiłku, i iść grzebać um arłego, ja 
zostałem w ysłany, aby cię w yp rób o­
wać. Równocześnie posłał mnie Bóg. 
aby uzdrowić ciebie i tw oją  synową 
Sarę. Ja jestem  Rafał, jeden z sied­
miu aniołów, którzy stale są gotowi 
wt-jsć przed m ajestat Pański”  (Tob. 
12,lin ).

Tobiasz umarł w sto dwudziestym, 
a jego syn w sto siedemnastym ro­
ku życia.

Wzór zawsze aktualny

Niełatwo jest pozostać w ier­
nym Bogu i sobie wcedy, gdy 
większość ludzi myśli i postępu­
je  inaczej. Tobiasz w  sw ojej 
wierności Bożym  przykazaniom 
był w yobcow any ze społeczeń­
stwa. Jakże często w  czasach 
dzisiejszych człow iek w ierzący 
czuje się samotny w  świecie, któ­
ry hołduje innym wartościom  niż 
religijne. Ż yć zgodnie z w ew ­
nętrznymi przekonaniami, nie o ­
glądając się na to, co czynią in­
ni, to  sw ego rodzaju bohaterstwo.

Niezwykle pouczający jest te­
stament Tobiasza. Uwypuklone 
są w  nim  w artości duchowe, 
przekazane synowi jako dziedzic­
two. To nie tylko deklaracja 
słowna ojca, ale streszczenie ca­
łego program u w ychow awczego, 
konsekwentnie w prow adzanego w  
życie.

Godną podkreślenia jest rów ­
nież opieka Boża sprawowana 
nad tymi, którzy pozostają mu 
wierni w  doli i niedoli. Tysiące 
lat upływa od napisania Księgi 
Tobiasza, a przecież wartości m o­
ralne i religijne w  niej zawarte 
są zawsze aktualne.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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4C-osobawy zesp ó l „R zeszow iacy”  z Chicago wziął udział w  III Światowym  
Festiwalu zespołów  Polonijnych w  Rzeszowie w  dniach od 9 do 26 lipca 
1S“4 r. „R zeszow iacy”  przedstawili program  zatytułowany „W esele Rzeszow ­
skie’*, k tóry  został najw yżej oceniony przez kom isje festiwalową. Zespół 
otrzymał I nagrodą Marszałka Sejmu PRL. Na zd jęciu : kierownik Zespołu , 
ks. Bronisław W ojdyła, wraz z Gienią Okolitówną i W acławem  W ojdyłą — 
solistami odtwarzającym i role panny m łodej i pana m łodego — w  czasie 
otrzymywania nagród i dyplom u.

Rozmowa z rodakiem 
zza Oceanu

ks. Bronisławem Wojdyłą

Zespól Kola M łodzieży Polskiej „Rzeszow iacy”  z Chicago gościł w Sejm ie 
PKL w  Warszawie. Na zdjęciu W icem arszałek Sejm u p. Halina Skibniewska, 
członkow ie zespołu, ks. Bronisław W ojdyła, ks. bp Franciszek Rowiński, M ar­
szałek Sejm u p. Czesław G ucwa i ks. M. Pawełek.

K sięże Proboszczu! Znamy Księdza w Polsce jako bardzo ak­
tywnego działacza polonijnego, zasłużonego w pracy arty­
stycznej, założyciela i kierownika Koła Młodzieży Polskiej 

„Rzeszowiacy” , które zdobyło I nagrodę na III Festiwalu Zespo­
łów Polonijnych w Rzeszowie w 1974 roku.

Może Ksiądz zechce powiedzieć kilka słów o sobie i o swojej pracy

Jestem proboszczem  parafii pw. Dobrego Pasterza PN K K  w  Chi­
cago należącej do D iecezji Zachodniej, której przew odzi znany dzia­
łacz polon ijny — zasłużony i bardzo ceniony ks. bp Franciszek R o ­
wiński.

Po objęciu przed 7 laty parafii pw. Dobrego Pasterza w  Chicago — 
obok pracy duszpasterskiej —  żyw o zająłem  się pracą polonijną na 
tamtejszym terenie. W  m yśl ideologii naszego K ościoła krzewię k u l­
turę polską i tradycję narodową, szczególnie wśród m łodzieży p o lo ­
nijnej. Jestem zdania, że Polonię należy sobie w ychow ać z m łodego 
pokolenia. Stąd też w ychodząc na spotkanie młodzieży, zorganizow a­
łem  koło m łodzieży polskiej „R zeszow iacy” . w  którym  skupia się 
młodzież polska lub polskiego pochodzenia. Zorganizow ałem  dla niej 
świetlicę, zespół tańca ludow ego, zespół artystyczny i teatralny, o r ­
kiestrę i kapelę ludową. '

M łodzież tę przyw iozłem  z przygotow anym  program am na III 
Św iatow y Festiwal do Rzeszowa ubiegłego roku.

Sukcesy na festiwalu były duże, z czego niezm iernie cieszę się, 
ponieważ członkowie tego zespołu są praw dziw ym i am basadorami 
kultury polskiej.

Praca ta wym aga bardzo dużo czasu, ale w ychodzę z założenia, 
że kontakty, spotkania w  Ojczyźnie i ze wszystkim, co związane jest 
z Polską są konieczne do w ychow ania silnej i zdrow ej Polonii. Im 
Polska silniejsza, tym silniejsza Polonia i na odwrót.

Oprócz pracy z m łodzieżą prowadzę 2 szkoły: polską i języka an­
gielskiego. Uczę tam historii i kultury polskiej dziatwę i młodzież 
urodzoną w  Am eryce przy pom ocy Polsko-N arodow ej „S pójn i” , n o­
wo przybyłych zaś uczę języka angielskiego, aby m ogli szybko sta­
nąć na własnych nogach.

Od roku w  języku polskim  prowadzę religijny program radiow y 
„A nioł Pański” w  Chicago. Program  zdobył sobie popularność. Na­
szych audycji słuchają nie tylko w yznaw cy PNKK- ale także sze­
rokie kręgi polonijne. Ludzie chętnie słuchają przem ów ień w  pięk­
nej polszczyźnie bpa F. Rowińskiego i innych duchownych, ze szcze­
gólnym zadowoleniem  przyjm ują audycje o polskich tradycjach re li­
gijnych.

W spółpracuję ze Z jednoczonym i Chóram i D iecezji Zachodniej w 
Chicago. W związku z ubiegłym i świętam i Bożego Narodzenia „R ze­
szow iacy” i 'Z jed n oczon e  Chóry w ystąpili ze wspaniałym  programem 
dla Polonii pt. „H ej kolęda, kolęda” .

Oprócz pracy duszpasterskiej biorę czynny udział w  życiu sp o­
łecznym, m.in. na niwie powstałej przed 3 laty w ielkiej organizacji 
„Zrzeszenia Nowej Polonii w  Am eryce” , której założycielem  jest 
serdeczny przyjaciel naszego Kościoła, ks. M ichał Pawełek.

4



Jak często odwiedza Ksiądz Kraj?

Dość często, ponieważ praca społeczno-kulturalna wśród Polonii 
wym aga żyw ych kontaktów  z placów kam i kulturalnym i w  Ojczyźnie.

Ciągle nam są potrzebne materiały pom ocnicze, a z nimi zawsze 
chętnie śpieszy Polska, szczególnie Tow arzystw o „Polonia” .

A jaki jest cel obecnej podróży Księdza?

W kwietniu br. Pierwszy Ksiądz Biskup PN K K  Tadeusz Zieliński 
delegował mnie do Brazylii, celem zbadania m ożliw ości m isji PNKK. 
Odbyłem  długą i ciekawą podróż, odw iedziłem  poszczególne ośrodki 
polonijne. M ożliw ości m isji są tam bardzo duże. Pierwszy Ksiądz 
Biskup T. Zieliński w  porozum ieniu z Naczelnymi W ładzami K ościa- 
ła Polskokatolickiego w  Polsce zaprosił mnie na VI Synod, celem 
przedstawienia w yników  m ojej w izyty w  Brazylii. Cieszę się ogrom ­
nie, że m ogłem  wziąć udział w  Synodzie, poznać księży polskokato- 
lickich w  Polsce, którzy wykazali duże zainteresowanie m isją bra 
zylijską. Zam ierzam  też przygotow ać w  Polsce program  dla zespołu 
„R zeszow iacy” , który prezentowany będzie podczas obchodów  200 
rocznicy Stanów Zjednoczonych. Z przyjem nością stwierdzam, że w  
czasie m ojego obecnego pobytu w  Polsce zostałem w yznaczony przez 
Pierwszego Księdza Biskupa jako delegat PNKK do stałych kon-

„R zeszow iaków ”  z Chicago odwiedził bratni zespół „R zeszow iaków ”  z Polski. 
Oto jedna z atrakcyjnych figur tańca góralskiego, w ykonyw ana przed publicz­
nością chicagowską.

taktów polonijnych z Polską. Będę w ięc w spółpracow ać z księdzem 
W. W ysoczańskim  — sekretarzem Rady Synodalnej oraz p. J. M atu­
szyńskim — prezesem ZG  STPK i członkiem Rady Synodalnej.

Kończąc naszą rozmowę chcę przy okazji prosić Księdza o prze­
kazanie naszych najlepszych życzeń wszystkim Rodakom w USA i 
Kanadzie, a szczególnie członkom zespołu „Reszowiacy” . Osobiście 
życzę Księdzu dalszych sukcesów w pracy społecznej i polonijnej o­
raz realizacji misji religijnej w Brazylii.

Rozmawiał: KS. W. WYSOCZAŃSK1

Podziękowanie 
Władz Kościoła 1 

Polskokatolickiego | 
za nadesłane życzenia

W związku z wyborem na VI I 
Ogólnopolskim Synodzie Kościoła j 
Polskokatolickiego nowych Władz ? 
Kościoła, do Prezydium Rady Syno- i 
dalnej na ręce przewodniczącego, J 
sekretarza i poszczególnych człon­
ków Rady wpłynęło szereg telegra­
mów, gratulacji i pism z życzeniami 
od duchownych i wiernych Kościoła 
z Polski oraz z Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w USA i Ka­
nadzie, od bratnich Kościołów Staro­
katolickich i Kościołów zrzeszonych 
w Polskiej Radzie Ekumenicznej, od 
organizacji kościelnych i społecznych 
oraz od wielu osób prywatnych.

Za nadesłane życzenia Prezydium 
Rady Synodalnej Kościoła Polsko- » 
katolickiego składa tą drogą serde­
czne Bóg zapłać, z równoczesnym 
zapewnieniem, że nowo wybrane 
Władze Kościoła Polskokatolickiego 

J podtrzymując braterskie kontakty 
$ z Kościołami i wszystkimi ludźmi 

dobrej woli nadal realizować będą 
założenia ekumeniczne, zmierzające 
do jedności wszystkich chrześcijan 
w Chrystusie oraz dołożą wszelkich 
starań, by służąc Bogu i Kościołowi 
— służyć jednocześnie sprawie po­
koju między narodami, dobru narodu 
polskiego i całej ludzkości.

Za Prezydium Rady Synodalnej:
Przewodniczący •

(— j Ks. bp. Tadeusz Majewski 
Sekretarz 

(— ) Ks. mgr W iktor Wysoczański
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Refleksje 
z uroczystości 

odpustowej 
w Strzyżewie 

koło 
Kotłowa

Kotłów i Strzyżew, dwie wsie w 

województwie poznańskim, stają się 

coraz bardziej znane w Polsce. Swe­

go czasu rozsławiły je świeckie pi­

sma artykułami i wywiadami na te­

mat walki mieszkańców Kotłowa i 

Strzyżewa z rzymskokatolicką kurią 

poznańską. Obecnie, od czasu do cza­

su, pojawiają się artykuły w „Rodzi­

nie”, sprawozdania z uroczystości 

parafialnych, krótkie notatki o życiu 

religijnym i pracy duszpasterskiej w 

parafii kotłowskiej. Ponieważ „Ro­

dzina” jest kolportowana w całej 

Polsce, a dociera także i za granicę, 

więc można twierdzić, że o Kotłowie

i Strzyżewie dowiedziała się cała 

Polska oraz wyznawcy naszego Ko­

ścioła w USA i Kanadzie.

Ks. Zygm unt Koralewski — proboszcz parafii 
polskokatolickiej w  K otlow ie i Strzyżewie

przynależności do Kościoła. Tylko około 
400 osób pozostało nadal w K ościele 
Rzymskokatolickim. Ta bezwzględna w ięk­
szość polskokatolików  zatrzymała klucze 
od kościoła w  K otłow ie i Strzyżewie w  
tym przekonaniu, że cały m ajątek rucho­
m y i nieruchom y jest własnością ludu; 
który za w łasne pieniądze kościoły te bu­
dował. Ani biskupi rzym skokatoliccy, ani 
księża nie dołożyli do budow y kościołów  
grosza z w łasnej kieszeni. Przeciwnie, je ­
śli im  się dobrze w iodło w  parafii kotłow ­
skiej, zawdzięczać to m ogą jedynie ofiar­
ności wiernych.

A by  nie zostawić • garstki w yznaw ców  
rzym skokatolickich bez dachu nad g ło­
wą, Rada parafialna parafii w  K otłow ie 
postanowiła odstąpić im  duży budynek, 
m ogący pom ieścić około 1.000 osób, jako 
obiekt sakralny m ający służyć do spraw o­
wania w  nim liturgii. Ci jednakże nie 
chcą z niego korzystać.

Kuria poznańska wniosła skargę do Sądu 
P ow iatow ego w  Poznaniu w tym  głębokim  prze­
konaniu, że słuszność jest po je j stronie. Z 
prawnego punktu widzenia tak jest w  istocie, 
gdyż m ajątek parafialny, jako hipotecznie za­
pisany na K ościół rzym ski, stanowi jego praw ­
ną w łasność. Czy jednak nie zachodzi w tym  
w yją tkow ym  w ypadku g łębok i rozdźw ięk m ię­

dzy literą prawa a duchem  prawa? To oni, 
świadom ie i dobrow olnie, opuścili Kościół 
rzym ski i prosili gorąco naszego księdza or­
dynariusza wrocław skiego, aby przyjął ich pod 
ju rysdykcję  Kościoła Polskokatolickiego. Nastro­
je  w śród blisko trzytysięcznej rzeszy neofitów  
polskokatolickich nie są przychylne K ościołow i 
rzym skiem u. Są oni w  tej chwili głęboko d o ­
tknięci niewłaściwym  ich potraktowaniem  przez 
biskupów.

Strona rzymskokatolicka, orientując się 
w  tej skom plikow anej sytuacji, zaczyna 
chw ytać się środków  podstępnych. Na do­
mach, słupach, płotach w  K otłow ie i 
Strzyżewie rozwieszono zawiadomienie, 
aby ci, którzy zadeklarowali się pozostać 
przy —  jak napisano —  „w yznaniu naro­
dow ym ” , zgłosili do proboszcza rzym sko­
katolickiego sw ój akces na piśmie. Kto 
tego nie uczyni, będzie uważany zą kato­
lika rzym skiego i tak w  ew idencji zareje­
strowany. W  ten sposób rzym sk«katolicy 
chcą udow odnić Sądowi, że m ają w ięk­
szą liczbę w yznaw ców . Naturalnie, para­
fianie z K otłow a i Strzyżewa nie chcą ta­
kich pism wysyłać. „Już raz —  pow ia­
dają —  złożyli podpisy deklarując się ja ­
ko w yznaw cy K ościoła Polskokatolickie-

Czym zasłużyły te wsie na taką sław ę? 
Co się stało, że są od pew nego czasu 
obiektem  zainteresowania? Oto w ydarzy­
ła się w  nich rzecz mało dziś spotykana 
w  Europie. Duża parafia rzym skokatoli­
cka, wraz z duszpasterzem, zmieniła w y ­
znanie. Przeszła z Kościoła Rzym skokato­
lickiego do Kościoła Polskokatolickiego 
(Narodowego). Takie fakty zdarzały się 
ongiś, w  X V I w ieku w  Niemczech, Szw aj­
carii, Holandii, Anglii, Szwecji. W tedy ca­
łe prow incje, państwa zm ieniały w yzna­
nie. A le dziś, w  X X  wieku, w  dobie obo­
jętności religijnej, gdy na Zachodzie nic 
szczególnego w  tej dziedzinie się nie dzie­
je  poza dyskusjami teologów  specjalistów, 
tak żarliwe angażowanie się ludzi w  spra­
w y  wyznaniow e jest dopraw dy zdumie­
wające.

W  tym roku, 4 maja, w  uroczystości 
Matki Bożej, m inęła właśnre rocznica 
przejścia parafian z K otłow a i Strzyżewa 
pod jurysdykcję Kościoła Polskokatolic­
kiego.' Ks. Zygm unt Koralewski, obecny 
proboszcz K otłow a, przyw iózł do kurii 
wrocław skiej 2.800 podpisów  parafian w 
w ieku od 14 lat wzwyż, którzy świadomie 
i dobrow olnie podpisali deklarację o swej

Uroczystą Sumę odprawił ks. doc. -dr Edward 
Balakier

Świątynie wypełnił tłum wiernych



go. D eklaracje te wysłaliśm y do Kurii we I 
W rocławiu. To pow inno wystarczyć. Bisku- J 
pi w  kurii poznańskiej okazali nam  brak | 
zrozumienia, by le  jak  nas traktowali. A r- | 
cybiskup Baraniak w yraźnie nam pow ie- I 
dział, że mu na K otłow ie nie zależy. Bił 
pięścią w  stół i w ołał: N igdy nie zgodzę 
się na waszą prośbę! Ks. K oralew skiego 
proboszczem  w K otłow ie nie zam ianuję! 
Tłum aczyliśm y arcybiskupowi grzecznie, 
że kocham y ks. Koralewskiego, bo będąc 
u nas wikariuszem przez 12 lat zaskarbił 
sobie sympatię ludzi jako dobry i gorliwy 
duszpasterz.

Tym i mniej w ięcej słow y opow iadali o 
wypadkach kotłowskich członkow ie Rady 
parafialnej. W  radzie tej w  sposób szcze­
gólny w yróżnia się je j prezes. M imo star­
szego wieku odznacza się m łodzieńczym  
sapałem, duchem  bojow ości i zdecydow a­
ną postawą. Tak Rada parafialna ocenia 
proboszcza, a jej opinię podzielają w szys­
cy wierni i dlatego frekw encja na nabo­
żeństwach w  K otłow ie i Strzyżewie, m i­
m o zasadniczych zmian, jakie zaistniały, 
nie zm niejszyła się wcale.

D owodem  tego była uroczystość para­
fialna w  Strzyżewie (filia parafii kotłow - 
skiej) w  niedzielę dnia 4 m aja br. Około 
dw óch tysięcy ludzi w ypełniło kościół i 
cmentarz przykościelny. Uroczystą Sumę 
odpraw ił w  tym dniu ks. Edward Bałakier 
z W arszawy. Procesję poprow adził sam 
proboszcz ks. Zygm unt Koralewski. O rkie­
stra kotłowska, jak zwykle, uświetniła 
procesję grając „T w oja  cześć, chw ała” . 
Podczas Sumy pięknie śpiewał chór para­
fialny.

Ponieważ odpust w  Strzyżew ie wypadł w tym  
roku prawie w  przeddzień VI Synodu O gólno­
polskiego, który odbył się w e W rocławriu, d la­
tego nie m ogło przyjechać do StrzyżewTa w ię­
ce j księży z diecezji w rocław skiej, jednakże 
we wrześniu, na uroczystość w  K otłow ie, p rzy­
jadą biskupi Kościoła Polskokatolickiego, a wraz 
z nimi wielu księży. Niech zobaczą ludzie, że 
Kościół Polskokatolick i nie jest — jak go ok re­
ślają rzym skokatoliccy  księża — m ałym  „ w y ­
znaniem narodow ym ” , lecz jest organizacją sil­
ną, m ającą swych biskupów, ponad stu kapla- I 
nówT, trzy  d iecezje, liczne parafie rozsiane po 
całej Polsce- D uchow ni Kościoła kształcą się w 
Chrześcijańskiej Akadem ii T eologicznej, zdoby­
wają tytuły naukow e m agistrów  i doktorów . 
Jeśli dołączy się do tego ponad 200-tysięczną 
rzeszę w iernych K ościoła N arodow ego w  USA 
i Kanadzie, jeśli uwzględni się fakt przynależ­
ności Kościoła do Św iatow ej Rady K ościołów  
i ścisłe związanie się z Kościołam i Starokato­
lickim i Holandii, Szw ajcarii, N iem iec, Austrii, 
C zechosłow acji, Jugosławii — to nie ulega 
w ątpliwości, że przysługuje temu „w yznaniu 
narodow em u”  nazwa K ościoła. Z łośliw ym i ep i­
tetam i nie wym aże się historycznego faktu , a 
tym  faktem  jest istnienie od roku 1897 w 
USA i od 1923 w  Polsce — Kościoła P olsko­
katolick iego, Kościoła N arodowego.

Niechże w ięc nas nie postponują księża 
i w ładze rzym skokatolickie. Niech nie usi­
łu ją pom niejszać pow agi Kościoła w 
oczach wierzących Polaków. Niech nas nie 
atakują za to. żeśmy uwzględnili prośbę 
2.800 w iernych i przyjęli ich do swego 
Kościoła. Czy istnieje takie wyznanie na 
świecie całym, które postąpiłoby inaczej? 
Czy K ościół Rzym skokatolicki nie przy­
ją łby pod sw e skrzydła parafii polskoka- 
tolickiej. gdyby zgłosiła do niego swój 
akces? Czy K ościół ten, w  ciągu w ieków , 
prowadząc m isje w  różnych krajach nie 
odbierał w yznaw ców  mahometanom, h in ­
dusom. buddystom, a nawet K ościołow i 
praw osław nem u? Każdy K ościół musi za­
biegać, by rosła liczba jego w yznaw ców. 
Jeśli zatrzyma się w  rozwoju, będzie 
zmierzał do upadku. ,

W iernym w  K otłow ie i Strzyżewie ży­
czym y w ytrw ania na now o obranej dro­
dze. Oby Bóg. który ich natchnął do p o ­
stawienia tego odważnego kroku, w spie­
rał też siły w  trudnej walce.

E.B Orkiestra kotłowska uświetniła procesję grając „Twoja cześć, chwała”

W procesji, którą poprowadził ks. proboszcz Zygmunt Koralewski, uczestniczyli 
starsi i młodsi wyznawcy Kościoła Polskokatolickiego
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W idok z ulicy  na cytadelę i na m inarety 
M eczetu Alabastrowego

pół godziny lądowanie w  Kairze.
Jeszcze tylko pól godziny i stanę na 

ziemi egipskiej kolebce jednej z najstar­
szych kultur świata, na ziemi faraonów, 
sfinksa, piramid... Zbliża się od  w ielu lat 
w ym arzona chwila. W ielokrotnie odbyw ałam  
tę podróż w odząc palcem  po mapie. Urzeka­
ły  mnie nazwy —  M emfis, Sakkara, Luksor, 
Karnak, Giza... Ileż to  razy w ertow ałam  al­
bum y zachłannie przyglądając się freskom, 
posągom, spoglądając w  twarz, na zdjęciu, 
królow ej Nefertiti i pragnęłam, aby m i zdra­
dziły choć część tajem nicy piękna trwalszego 
niż wieki, a przecież będącego dziełem  ludz­
kiej ręki. I oto teraz, nareszcie, m iałam to 
w szystko ujrzeć naprawdę...

Historyk grecki Herodot, po odbyciu  w  V  w. 
p.n.e. podróży po Egipcie, nazwał tej kraj „D arem  
Nilu” . Jakim darem przygody obdarzy m nie „D ar 
Nilu” , m yślałam  spoglądając na rozciągającą się 
w okół lotniska w Kairze piaszczystą równinę, p o ­
łyskującą w  blasku porannego słońca niew iarygod­
nie złociście. G orący wiatr pozdrawiał mnie zapa- ; 
cham i tej ziem i, a pierwsi spotkani Arabow ie, w  . 
długich, przewiewnych, jasnych szatach-sukniach, 
uśmiechali się serdecznie i przyjaźnie.

W okół zabudowań portu lotniczego i wzdłuż ca­
łej drogi z  lotniska do centrum  płom iennie czer­
w ono kwitły drzewa podobne do naszych akacji, 
tylko o bu jn iejszych kiściach kwiatów. Na niektó­
rych drzewach kwiatów  było nawet o wiele w ięcej 
niż zielonych  liści-

Zanim w ejdzie się do Meczetu A labastro­
wego trzeba na obuwie nałożyć płócienne 
kapcie. Muzułmanie przed w ejściem  do m e­

czetu zdejm ują buty

Zbliżam y się do miasta. W  głębi, za palm ow ym i 
ogrodam i i trawnikam i oddzielającym i od jezdni, 
usadowiły się piękne dom y, wprost małe pałacyki 
z jasnego kam ienia, zdobione typow o arabską or­
nam entacją — to bogata dzielnica Kairu, H eliopo­
lis, elitarna i luksusowa.

W czasach starożytnych na prawym  brzegu Nilu, 
naprzeciw  w ielk ich piramid istniało miasto ON, 
zwane przez G reków  Heliopolis. Było ono przez 
pewien czas stolicą Egiptu. Po zdobyciu Egiptu 
przez A rabów  powstaje najpierw  Fustat, dzisiaj 
zwany Starym Kairem , a dopiero w  969 roku p ow ­
stało nowe miasto, Al-Kahira, czyli Kair, zbudo­
wane ja k o  stolica kalifów  i sułtanów z rodu A ju - 
bidów . Z  tego to właśnie czasu pochodzi wspania­
ły  zabytek architektury, m eczet Al-Azhar, gdzie 
obecnie mieści się najwyższa uczelnia m uzułm ań­
skiego duchowieństwa.

Zm ęczenie nocnym  lotem, z Warszawy, 
przez Budapeszt i Ateny, nie pozwala’ na ra­
zie rejestrow ać zbyt wiele. A le oto i hotel. 
Nazywa się „N il” . Przyjm uję to za dobrą 
w różbę. H otel od  rzeki Nil dzieli Około stu 
metrów. Uprzejma, uśmiechnięta obsługa ho­
telu w ita nas niezw ykle serdecznie. Ubrani 
są w  piękne długie ciem noniebieskie i pias­
kow e szaty — suknie, bogato wyszywane. W i­
tają nas naszym polskim  „Dzień dobry” , i my

Dzieci, jak  wszędzie, cieszą się z darow anych 
im  cukierków  i gum do żucia, z em blem atów 
miast polskich i polskich w idoków ek. Ser­
deczność ich jest spontaniczna, radość z o­
trzymanego drobiazgu wielka, niezależnie od 
w artości upominku. Pięknie, radośnie i żywo 
cieszą się arabskie dzieci. Radością w ięc jest 
m óc obdarow ać czym kolw iek z dalekiego kra­
ju  —  Bolandy.

Stąd już tylko kilka kroków  na stary ba­
zar Khan el-K halili. M ałe sklepiki, jeden 
obok drugiego, tworzą bazarow e uliczki, 
tak wąskie, że mogą się na nich jednocześ­
nie m ijać najw yżej trzy osoby. Drzwi wszyst­
kich sklepików szeroko otwarte, często 
tuż przy drzwiach na niskim stołeczku siedzi 
w łaściciel, popija jąc bardzo m ocną i bardzo 
słodką herbatę. A  w  sklepikach wszystkie cu ­
da baśni z tysiąca i jednej nocy: rzeźbione 
w  alabastrze misterne w azony i figurki, am­
fory, tace, w azy z m iedzi i mosiądzu, kunsz­
tow nie zdobione, inkrustowane, ryte w  n a j­
fantastyczniejsze wzory, n iepraw dopodobnie 
piękne w yroby  ze złota i srebra, tacki pełne 
szlachetnych i półszlachetnych kamieni, p ięk­
ne w yroby  ze skóry, również bogato zdobio­
ne złotem, rzeźby z kości słoniow ej, drewna, 
naczynia zdobione masą perłową, turkusami, 
koralami... Sprzedaw cy zachwalają dywany,

Dar Nilu

Korespondencja własna z Egiptu

i oni po tym  powitaniu śm iejem y się radoś­
nie. Boy w  w indzie pyta: „B olanda?” , odp o­
wiadam y —  „tak Bolanda” , bo Bolanda zna­
czy po arabsku Polska, a później m ów i: 
„dzień dobry kochanie” . Pokojow y, układając 
nasze bagaże w  pokoju  również m ów i: — 
dzień dobry Bolanda, Bolanda dobra, jak  się 
masz...” I tak już będzie przez cały czas. Z a­
dziwiająca jest ta chłonność języka polskiego 
przez Arabów. Kiedy rozm awia się z nimi 
w olno bardzo w iele rozum ieją, szybko zapa­
m iętują now e, proste wyrazy, w yliczają, do­
brze w ym aw iając, polskie miasta — Kraków, 
Warszawa, Poznań, Gdańsk, Łódź. Ta zdol­
ność w prost błyskaw icznego zapamiętywania 
i popraw nego w ym aw iania słów  polskich, za­
dziwiała mnie w  Egipcie przez cały  czas m e­
go pobytu.

Pokój mam z w idokiem  na Nil. A  Nil jest 
zięlony. Ciem no zielone fale Nilu toczyły się 
tak samo przed tysiącami lat, gdy A leksan­
der W ielki przepływał tędy z Kleopatrą... 
Gdziekolw iek spojrzeć historia łączy się z te­
raźniejszością, historia w yw ołu je sw oje pos­
tacie, sw oich bohaterów.

Zwiedzanie zaczynam od Starego Kairu, 
położonego u w ierzchołka delty Nilu. Stare 
miasto, otoczone niegdyś w arownym i m ura­
mi, z krętymi', często kończącym i się ślepym 
zaułkiem, wąskim i uliczkam i jakże jest od ­
mienne od  luksusowych dzielnic. M ężczyźni w  
tradycyjnych muzułmańskich strojach, kobie­
ty, w  większości niezależnie od w ieku ubra­
ne na czarno, c o  oznacza, że są zamężne, i 
dzieci; śliczne, o  czarnych wilgotnych oczach, 
wyrazistych ruchliw ych buziach i gęstych 
czarnych, w ijących  się włosach, patrzą życz­
liwie, serdecznie —  skore do uśmiechu.

ludow e tkaniny, o le jek  różany. Część pięk­
nych w yrobów  — am fory z pozłacanego m o­
siądzu, w azy zdobione kam ieniam i półszla­
chetnymi, dzbany i misy bogato rzeźbione, 
figurki, posążki —  stoją przed sklepikami, 
zapraszając d o  ich wnętrza. A  w szędzie ser­
deczny uśmiech, gościnność, zaproszenia do 
w ypicia herbaty, zaproszenie na pogawędkę... 
i w cale nie jest to zależne od kupienia cze­
gokolwiek. Te m aleńkie sklepiki kry ją  w  so­
bie ogrom ne piękno artystycznych w yrobów .

Po herbacie — m ocnej, arom atycznej i 
słodkiej — w  sklepie z w yrobam i złotniczy­
mi, nazwanym  „K in g  Soliman Bazar” , można 
już w yruszać dalej. Idziem y przez bazar 
ow ocow o-w arzyw ny, w śród straganów, na 
których konkurują piram idy płom ienno zło­
cistych pom arańczy z żółtym i cytrynami i 
jaśniejszym i grejpfrutam i, w śród stosów  żół­
tych m elonów  i w ielkich pasiasto-zielonych 
arbuzów. Dzieci arabskich sprzedaw ców  m a­
łymi miotełkam i odganiają m uchy znad 
sprzedawanych ow oców .

W  Egipcie nie ma obow iązkow ego szkolnic­
twa podstawowego, toteż dzieci można spot­
kać w e  w szystkich m iejscach o  każdej porze 
dnia, a nawet nocy. W iększość z nich pra­
cu je razem z rodzicami.

Na itym bazarze przeważają ow oce, ale 
handluje się tu dosłow nie wszystkim. Od ba­
wełnianych skarpetek począwszy, poprzez 
placki —  podpłom yki, ubrania europejskie i 
arabskie, żywe króliki, ozdoby, koraliki, garn­
ki miedziane, p o  ludow e gliniane dzbany, w 
których w oda długo zachow uje chłodną tem­
peraturę.
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Z Meczetu sułtana Hassana w idać m inaret 
M eczetu Rifai

Obładowani arbuzami, pom arańczami i 
pięknymi ludowym i glinianymi dzbanami 
wracam y do hotelu. Jutro dalszy ciąg zw ie­
dzania.

I znowu w ielkie wrażenie — kościół św. 
Sergiusza, piękna bazylika egipsko-bizantyj- 
ska ze słynnymi rzeźbami w  drzewie i w  koś­
ci słoniowej. Do dziś żywe i powszechne jest 
wierzenie, że w  krypcie kościoła mieszkała 
przez miesiąc Święta Rodzina w  czasie sw e­
go pobytu  w  Egipcie. W pobliżu tego kościo­
ła wiele dom ostw  ma umieszczone na dachu 
małe drewniane krzyże, wskazujące że miesz­
kają tu chrześcijanie. Z tyłu, za kościołem 
św. Sergiusza znajduje się synagoga Sta­
rego Kairu, pochodząca z VIII wieku. Wśród 
najcenniejszych zbiorów  i unikatów tej sy­
nagogi są rękopisy Starego Testamentu i Tal­
mudu.

Następna wyprawa to zwiedzanie Cytadeli — 
twierdzy zbudowanej z kam ieni tworzących n ieg­
dyś zewnętrzną warstwę m alej piramidy. Dwie p o ­
tężne bram y wiodą na głów ny plac, gdzie stoi sym ­
bol Kairu — M eczet A labastrowy. zbudow rał go

Słynna złota maska Tutenchamona, XVIII 
dynastia

M oham ed Ali, a ostatecznie w ykończył Said sv 
1857 r. Na dziedzińcu przed m eczetem  stoi piękna, 
zadaszona fontanna, służąca do obrzędow ych ablu- 
cji. Wspaniale alabastrowe kolum ny w zbudzają p o ­
dziw w szystkich zw iedzających. Przepych i piękno 
m alowideł ściennych m ało ma rów nych sobie na 
św iecie. Misterne ornam enty, piękna kolorystyka, 
niezw ykły nastrój — w szystko to sprawia, że chw i­
le spędzone tutaj zapam iętuje się na zawsze. IV 
północnej części m eczetu znajduje się mala wieża 
z zegarem  podarow anym  M aham edowi Ali przez 
Ludwika Filipa francuskiego. Z  m urów  cytadeli 
roztacza się niezw ykle piękny w idok  na Kair i 
okolice.

Również w Kairze znajdu je się najważniejsze 
dzieło arabskiej sztuki budowlanej w  Egipcie z 
X IV  w. — m eczet Sułtana Hassana. Kopula tego 
m eczetu znajdu je się na w ysokości 55 m .} główTny 
portal osiąga w ysokość 24 m., a m inaret na w y ­
sokość 86 m. Jest on drugim co do w ielkości m i­
naretem w A fryce  Północnej. Od strony w schod­
niej, za sanktuarium, znajduje się m auzoleum  z 
sarkofagiem  syna sułtana, z  pięknie okratowanych 
okien i w ykuszy obudow y tego m eczetu w idać m e­
czet Rifai, zbudow any w  1912 r., którego bogaty 
wystrój z marmuru, drzewa cedrow ego i kości s ło ­
niow ej zachw yci nawet bardzo w ybrednego turystę.

Będąc w  Kairze nie sposób om inąć słynne­
go na ca ły  świat Muzeum Egipskiego. Zbiory 
kolekcjonow ane są w  nim  od  1858 roku. Od 
roku 1902 mieszczą się tu najbogatsze zbiory 
sztuki antycznej. Parter muzeum podzielony 
jest na trzy części obrazujące zabytki: Stare­
go Państwa, Średniego Państwa i Nowego 
Państwa. W salach Starego Państwa zwraca 
uwagę piękna triada króla M ykerynosa z b o ­
ginią Hathor i boginią regionalną, pochodzą­
ca z lat 2613— 2394 p.n.e., z tzw. IV  dynastii, 
diorytow y posąg Chefrena, statua Dżesera, 
posągi księcia Rahotepa i jego żony Nofrei, 
również z IV dynastii. W  pom ieszczeniach 
Średniego Państwa zadziwiają sarkofagi oraz 
4 czarne sfinksy z granitu. W salach N owego 
Państwa wśród wielu arcydzieł znajduje się 
posąg Totm esa III, posąg bogini Hathor pod 
postacią krow y oraz niezw ykle piękne relie­
fy  ofiarne. W pozostałych salach parteru 
znajdują się zbiory grecko-rzym skie, nubijs­
kie, bizantyjskie oraz z innych epok. P ierw ­
sze piętro, praw ie w  połow ie zajm ują zb io­
ry z grobu Tutenchamona. Centralne miejsce 
zajm uje złota maska Tutenchamona, inkrus­
towana lapis-lazuli. W  otaczających ją  gab­
lotach niezliczona ilość kosztow nych ozdób 
faraona, kutych w  złocie, ozdobionych szla­
chetnymi kamieniami, o pięknych kształtach 
i wzorach. W następnym pom ieszczeniu po ­
złacana i ozdobiona bardzo bogato szlachet­
nymi kamieniami drewniana trumna Tuten­
chamona, a obok  zadziw iająca wszystkich, 
unikalna trzecia w ewnętrzna trumna, wykuta 
w  złocie, o  w adze 110 kg.

W  następnych salach mumie umieszczone 
w  szklanych gablotach. Podziw  i przejęcie 
ogarnia patrzących na mumię Ramzesa II. 
czy Nefertiti, żyjących około 1360— 1200 roku 
p.n.e.

Piękna i mądra królow a Nefretiti, której 
podobizna utrwalona w  kam iennym  popiersiu 
jest do dziś sym bolem  urody kobiecej, zagad­
kowego wdzięku i dostojności, była żoną m ło­
dego faraona Am enhotepa IV, który nie ty l­
ko zerwał z w ielobóstw em  świątyń egipskich, 
z religią Am ona tebańsk;ego, lecz przeniósł 
nawet stolicę w  czwartym  roku swego pano­
wania do nowo w ybudow anego miasta (pobli­
że dzisiejszej w ioski Tell el-Am arna), nazw a­
nego przez niego Achetaton —  czyli „H ory ­
zont Słońca'’, bow iem  Atona —  tarczę słoń­
ca uznawał za jedynego praw dziw ego boga. 
Na dworze Am enhotepa, który ze względu na 
kult Atona zmienił sw oje im ię na A ch -en - 
-Aton, wspaniale rozw ijały się sztuki piękne, 
a zwłaszcza plastyczne. Sztukę tego okresu 
nazywam y obecnie amarneńską. Reliefy po­
chodzące z czasów panowania A ch-en-A tona
— faraon z piękną Nefertiti i z małym i księż­
niczkami —  należą obok portretu królow ej, 
do najpiękniejszych dzieł, jakie posiada sztu­
ka egipska. Również z dw oru A ch -en -A tona 
pochodzą odkryte w  1887 w  Tell el-A m arnie 
tabliczki zapisane klinami babilońskimi, bę­
dące dow odem  korespondencji faraona z 
władcam i M azopotamii i A zji M niejszej.

Triada króla M ykerynosa

W  pozostałych pom ieszczeniach i koryta­
rzach liczne trumny, sarkofagi, dary skła­
dane do grobów, posążki z drewna i ceram i­
ki przedstaw iające służbę, żołnierzy i w ieś­
niaków, przedm ioty codziennego użytku, 
broń, łodzie, dw ukołow e pojazdy, naczynia z 
alabastru, pozłacane łoża, krzesła, skrzynie i 
ozdoby.

Trzeba by co  najm niej kilku dni, jeżeli nie 
tygodnia, by dokładnie zw iedzić to niezw yk­
le interesujące i bogate muzeum.

W następnej korespondencji opiszę naszym 
Czytelnikom w ypraw ę do Sakkary, do Gizy i 
M emfis —  m iejsc najstarszych i najw ięk­
szych piramid, g robow ców  i sfinksów  oraz 
pobyt w  Aleksandrii — perle M orza Śród­
ziemnego.

MIROSŁAWA KUŻEL

W  Meczecie Alabastrowym
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Cłiarz g łów ny polskiego kościoła  w  Adam polu

CHRZEŚCIJANIE 
W  TURCJI

W spółczesna Turcja jest
krajem  liczącym  przeszło 30 
m ilionów  ludności, zamieszka­
łej na pow ierzchni praw ie 22 
razy w iększej niż Polska.
Ludność Turcji pod w zględem

wyznaniow ym  składa się z 
muzułmanów (98%), chrześci­
jan (0,84°/o) i żydów  (0,24%).

W edług in form acji czasopis­
ma ,.Stimmen der Zeit” n a j­
większą grupę stanowią K oś­
cioły niekatolickie, liczące ra­
zem ok. 95.000 w yznaw ców . 
K ościoły katolickie różnych

Tablica pam iątkowa ku czci Adam a M ickiewicza ufundowana przez 
P olaków  z Adam pola

obrządków  liczą ok. 27.000 
wiernych.

N ajliczniejszym  w  pierwszej 
grupie jest Kościół Ormiań- 
sko-Gregoriański, zwany tak­
że K ościołem  O rm iańsko-A - 
postolskim, podległy katoliko- 
sowi Arm enii w  Eczm iadzi- 
nie. Praw ie w szyscy w yznaw ­
cy tego K ościoła m ieszkają w  
Konstantynopolu. K ościół p o ­
siada tam ok. 40 świątyń, 38 

-księży, 2 sierocińce, 40 szkół 
z. 7 tys. uczn iów ; wiernych 
jest ok. 60.000. Około 4.000 
w yznaw ców  mieszka w  róż­
nych m iejscow ościach Ana­
tolii, a głów nie w  Ankarze.

Drugim jest Kościół Grecko- 
-Prawosławny (Patriarchat 
Konstantynopolitański — P a­
triarcha Dimitros I). W  Tur­
cji K ościół podzielony jest na 
4 diecezje z 75 parafiam i i 75 
księżmi. Liczba w iernych — 
15.000. Utrzymuje 42 szkoły 
podstaw ow e (ok. 2.100 ucz­
niów), 5 szkół średnich (725 
uczniów) i 6 gim nazjów  (540 
uczniów). Akadem ia duchow ­
na na w yspie Halki została 
zlikwidowana.

Trzecim  niekatolickim  K oś­
ciołem  w  Turcji jest Kościół 
Zachodnio-Syryjski (Jakobic- 
ki). G łow ą tego K ościoła jest 
patriarcha Antiochii i całego 
Wschodu, Ignacy X X X IX , re-

Szczątki zabytkow ej kolum ny, 
Asklepion

czą się w  Konstantynopolu i 
Izmirze. W iększość uczniów  i 
uczennic jest wyznania m a- 
hometańskiego. W  j-nkarze 
rezyduje pronuncjusz apostol­
ski.

Pozostałe K ościoły  K atolic­
kie to: Kościół Ormiańsko-Ka- 
tolicki — 1 diecezja z 10 księż­
mi, 8.000 w yznaw ców  w  K on-

Turcja, Bergaina, Asklepion

zydujący w  Damaszku. Posia­
da 2 diecezje (egzarchaty) z 
kilkudziesięciom a parafiam i i 
40 księżami, 6 klasztorów w 
górach (w tym 1 żeński) z k il­
kunastoma zakonnikami oraz 
w iernych ok. 15.000 (w K on­
stantynopolu mieszka ok. 6.000 
jakobitów ).

W okręgu Hatay, dawnej 
Antiochii, mieszka ok. 4.000 
prawosławnych melchitów. 
Posiadają oni 2 kościoły z 2 
księżmi.

Oprócz w yżej w ym ienionych 
organizacji kościelnych znaj­
dują się w  Turcji małe grupy 
nestorianów, członków  Koś­
cioła bułgarskiego (ok. 300 
w yznaw ców ) oraz nieliczni
protestanci.

Katolicy w  Turcji należą do 
różnych obrządków. N ajlicz­
niejszą grupę stanowi Kościół 
Rzymskokatolicki: 2 diecez­
je  — w  Konstantynopolu i Iz­
mirze. W yznaw ców  ok. 12.000 
(ok. 8.000 w  K onstantynopo­
lu). Ok. 50 księży, głów nie za­
konników  i 150 zakonnic pra­
cuje w  parafiach. K ościół p ro­
wadzi 11 gim nazjów  (5 m ęs­
kich z 3 tys. uczniów  i 6 żeń­
skich z 2 tys. uczennic), a 
szpitali i 2 dom y dla starców. 
Wszystkie te instytucje miesz-

stantynopolu i ok. 1000 we 
wsiach i miastach Antiochii, 
6 szkół (3 podstaw ow e z 600 
uczniami i 3 gim nazja z 1200 
uczniami, 1 szpital i 1 dom 
starców (100 łóżek).

Katolicy obrządku chaldej­
skiego (wikariat patriarchalny 
w Konstantynopolu) — w ier­
nych 4.700. Kościół Syryjsko- 
Katolicki — 1.500 w yznaw ców  
(600 w  K onstantynopolu). 
Grupa w iernych Kościoła 
Grecko-Katolickiego obrządku 
bizantyjskiego — 80 w yznaw ­
ców  z 1 księdzem oraz grupa 
katolików obrządku melchic- 
kiego — 1 parafia z 400 w yz­
nawcami.

ADAMPOL — 
CZĄSTKA POLSKI

M ów iąc o T urcji nie spo­
sób zapom nieć o bliskim  każ­
demu z nas Adam polu (w ję ­
zyku tureckim  Polonezkóy), w 
którym przed laty osiedlili się 
nasi rodacy. W Adam polu ży­
je już czwarte pokolenie P o ­
laków, którzy pieczołow icie 
zachowują polskie tradycje, 
język, kulturę. Prezentujemy 
Czytelnikom zdjęcia z Turcji 
wykonane w  tym  roku przez 
polskich turystów.



Wypowiedzi wybitnych biskupów 

na temat Vaticanum I
Czytelników, którzy po raz pierwszy wezmą numer 

„ Rodziny”  do ręki, inform ujem y, że rozpoczęliśm y druko­
wanie całego cyklu artykułów o I Soborze Watykańskim. 
Niniejszy, czwarty już artykuł, prezentuje wypowiedzi 
w ybitnych biskupów rzymskokatolickich na temat dog­
matu o nieomylności papieskiej oraz podaje tytuły dziel 
naukoiuyćh dotyczących tego problemu. Niektóre artyku­
ły, z powodu zawartej iv nich bibliografii naukowej, mogą 
wydawać się nudne, łecz dla Czytelników zainteresowa­
nych głębiej starokatolicyzmem będą stanowiły cenną 
toskazówkę do podjęcia studiów bardziej wszechstronnych
o I Soborze Watykańskim.

Kardynał Schwarzenberg, książę arcybiskup Pragi: „De summi 
pontificis infallibilitate personali” (Neapol, 1870, str. 32). Z polecenia 
kardynała przygotow ane przez jego teologa prof. M ayera z Pragi i 
rozdawane przez kardynała na soborze. Przekład niem iecki: „Eine 
Stime uber die persónliche Unfehlbarkeit des Papstes. Aus dem la- 
teinischen der neapolitanischen Ausgabe” (Głos z soboru o osobistej 
nieom ylności papieża, w edle wydania neapolitańskiego” , M oguncja 
1870, 25 stron). Obszerne om ów ienie w  „Theologischer Literaturblatt 
(Bonn, 6.06.1870, str. 441 i nast.). Rozprawa pokazuje (wedle prof. 
von Schultego „Starokatolicyzm ” , str. 244), „całkow itą niedopuszczal­
ność defin icji (nieom ylności papieskiej) i je j n iew łaściw ość” .

Biskup Hefele z Rottenburga: papież Honoriusz potępiony przez 
sobór jako głosiciel błędnych nauk.

Biskup H efele z Rottenburga —  profesor historii Kościoła, autor 
siedm iotom ow ej historii soborów : „Causa Honori papae" (Neapol 
1870, str. 28). Przekład niem iecki: „D ie Honoriusfrage, von Dr Carl 
Joseph von Hefele, B ischof voń Rottenburg. Aus dem lateinischen 
iibersetzt von  Dr Herman Ram p” („Problem  Honoriusza, przez dra 
Karola Józefa von  Hefele, biskupa Rottenburga. Z łaciny przełożył 
dr Hermann Rum p” , M oguncja 1870, 28 stron). Drugi przekład nie­
m iecki: „H onorius und des sechste allgemeine Konzil. Von Carl Jo­
seph von Hefele, B ischof von  Rottenburg. Autorisierte Ubersetzung. 
M it einem Nachtrrag des Verfassers”  („Honoriusz i szósty sobór pow ­
szechny. Przez K arola Józefa von Hefele, biskupa Rotenburga. Prze­
kład autoryzowany. Z posłow iem  autora” , Tybinga 1870, str. 43). Ob­
szerne om ów ienia w  „Theologischer Literaturblatt” (Bonn, 6.06. i 
18.07.70, str. 441 i nast., 569 i nast.). Biskup Hefele przeprowadza tu 
źródłow y dow ód, że papież Honoriusz jest jednym  z najbardziej ude­
rzających przykładów  świadczących o tym : że w czesny K ościół ka­
tolicki nie w iedział nic o nieom ylności papieskiej; szósty sobór eku­
m eniczny potępił H onoriusza jako głosiciela błędnych nauk.

Arcybiskup Kenrick z St. Louis, USA: najwyższa w ładza papieża 
jest nadużyciem . „De pontificia  infallibilitate, ąualis in Concilio Va- 
ticano definienda proponitur, dissertatio theologica” , Neapol 1870, 
42 strony. Przekład niem iecki w  w yjątkach w  „Rheinischer M erkur” 
(Kolonia, 16.07.1870, str. 214 i nast. i w  „Theologischer Literatur­
blatt’ Bonn, 18.07. str. 569 i nast.). W  tym samym kierunku zm ierza­
ją  „C oncio" arcybiskupa K enricka i „O bservationes” zawarte w  „D o- 
cum enta”  Friedricha. — Trzy rozpraw y arcybiskupa am erykańskiego 
stanowią łącznie najbardziej w yczerpujące z przedstawionych na so­
borze dowodzeń, że papieski dogmat o nieom ylności nie może rościć 
sobie pod żadnym w zględem  pretensji do zobowiązania dla całego 
K ościoła katolickiego, podobnie jak  i nauka o pow szechnym  episko­
pacie biskupa rzymskiego. Arcybiskup pow iada dosłow nie: „N azyw a­
nie w ładzy papieskiej najwyższą jest nadużyciem ; ten sposób m ów ie­
nia jest zupełnie obcym  starym czasom  (...); defin icja nieom ylności 
papieskiej oznacza bardzo duże naruszenia praw  papieskich, poza 
tym stanowi ona nowinkę.

Biskup Dupanloup z Orleanu: Konieczna jest jednom yślność przy 
ogłaszaniu dogm atów. De Tunanimite m orale necessaire dans les con- 
ciles pour les definitions dogmatiąues. M em orie presente aux Peres 
du Vatican (Neapol 1870, anonim ow o). Przekład niem iecki: „Muss 
der Katholik an die papstliche Unfelbarkeit glauben? Verdeutschung 
der Dankschrift eines Konzilvaters iiber die Notwendigkeit der Ein- 
stimmigkeit bei dogmatischen Konzilsbersch —  lussen (72 S.) nebst 
Vorwort, Einleitung und Anhang betreffend die Freiheit des Konzils 
vom  iibersetzer”  („Czy katolik musi w ierzyć w  nieom ylność papies­
ką? Przekład niem iecki pisma jednego z o jców  soborow ych o k o ­
nieczności jednom yślności przy podejm ow aniu dogmatycznych uchwał 
soborowych, z przedm ową, w prow adzeniem  i dodatkiem  tłum acza od ­
nośnie w olności soboru” ). Braunsberg 1870; przedm ow a i w prow a­
dzenie tłum acza —  anonimowe, J. Rieks, kapłan starokatolicki — 20 
stron; tekst w yw odów  Dupanloupa 36 stron. — Praca w yw odzi się 
z bezpośredniej inspiracji Dollingera. O jej treści pisze się w  „Listach 
rzymskich z soboru, przez Quirinusa” (strona 455). W  opracowaniu 
biskup Dupanloup w skazuje najpierw , „że historia wszystkich sobo­
rów  uznanych za ekumeniczne, wskazuje, iż warunek m oralnej jed ­
nomyślności nigdy nie był naruszany i — m ianow icie na Soborze 
Trydenckim  — uznawany i podtrzym yw any przez samego papieża. 
Następnie zapoznaje z opiniam i w ielkich  teologów  wszystkich czasów, 
które są zgodne co do tego, że m oralna jednom yślność stanowi nie­
zbędny warunek dla dekretu w  sprawie w iary (...). Natomiast w ielcy 
teologow ie i szkoły teologiczne przeciwstawiały się nieom ylności pa­
pieskiej w  przeszłości, a obecnie na Soborze W atykańskim czyni to 
wielu biskupów, którzy reprezentują w ielkie K ościoły  i w ielkie na­
rody” . Jeżeli jednak chciałoby się podnieść nieom ylność papieską do 
rangi zasady wiary, to odchodziłoby się od dotychczasow ej reguły ka­
tolickiej tradycji.

Arcybiskup Darboy z Paryża: Vaticanum — soborem  pozbawionym  
wolności. „L a liberte du concile et 1’in fallibilite” („W olność soboru 
i nieom ylność” ; anonim owo, Rzym  1870, 58 stron). Rozprawa arcybis­
kupa Paryża została w ydrukow ana jedynie w  50 egzemplarzach dla 
potrzeb kardynałów  i w  oryginale zawarta jest w  friedrichow skich 
dokumentach. Przedstawia ona przebieg pertraktacji pierw szego Va- 
ticanum i na końcu dochodzi do następującego w niosku: „Czy to jest 
w olny sobór? Tak zwane religijne dziennikarstwo odpow iada: tak, 
ponieważ, jak tw ierdzi „jeżeli papież jest w olny, wszystko jest w o l­
ne” . A le  teologia i uczciw i publicyści odpow iadają: „N ie !” A by  uzys­
kać wybrażenie ó zawartości pracy, w ym ieńm y tytuły poszczególnych 
rozdziałów : Uwagi historyczne o zagadnieniu nieom ylności przed i 
w  czasie soboru; W olność soboru; Regulam in z 20 lutego i protest 100 
biskupów przeciw ko niem u; Analiza sumaryczna now ego regulaminu 
i protestu; W ładza przew odniczącego; W ładza kom isji; W ładza w ięk ­
szości; Nacisk w  łonie soboru; Nacisk z zewnątrz; Dziennikarstwo, 
agitacja i w rzenie w  diecezjach, osobista interw encja papieża''.

CZŁOWIEK
Człowiek, k tóry  powiada sobie, że 

dla spełnienia jeg o  zadania muszą 
powstać specjalne — odmienne od 
realnie istniejących — warunki, zało­
żone przezeń m yślow o okoliczności, 
w  istocie uchyla się ad swego p ow o­
łania i nie rozum ie, że stojące przed 
nim zadania nie w ynikają z jakiejś 
postulowanej przezeń, a w iec nie 
istniejącej i fik cy jn e j „rzeczyw isto­

ści” , lecz z tej konkretnej i realnej, 
w  której on ży je  i która go konkret­
nie pow ołuje. (A. GOŁUBIEW)

T*en i ów  sam sobie winien, że p a ­
nuje w  nim chaos, gdyż przez za­
chłanność podejm u je  sie zbyt licz­
nych żądań, (...) Galimatias w e­
wnętrzny m iewa często ja k o  główną 
przyczynę po prostu brak wysiłku

porządkującego. (...) W obrębie każ­
dej sprawy nalnży w yróżn ić to co 
istotne i to co drugorzędne. Pow iedz­
cie sobie dalej, co  m am y robić po 
czym  i pilnow?ać wykonania ustalo­
nego planu. Człowiek, który  m a ład 
sam w  sobie, stwarza ład dokoła. (T. 
KOTARBIŃSKI)

Chwalim y konia za to, że silny i 
zw inny, a nie za jego  rząd i s iod ło ;

charta za chyżość, a nie za obroże; 
sokoła za  skrzydła, a nie za kaptur 
i dzwonki. Dlatego tak sam o nie oce ­
niamy człowieka w edle tego, co jest 
jego własne. Ma wielki dw ór, p ięk ­
ny pałac, szerokie w pływ y, tyle a 
tyle dochodu - -  wszystko to jest d o ­
koła niego, a nie w  nim. (MON- 
TAIGNE)

(MONTAIGNE)
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O W Y C H O W A N IU  

M ŁO DZIEŻY

Zapobiegać kopiowaniu złych wzorów
Dziś bardzo dużo się m ów i o poszuki­

waniu now ych m etod w ychow aw czych, a 
tak naprawdę to w  nieskończoność pow ie­
la stare metody. Nie ulega wątpliw ości, że 
dom, szkoła, a w  środowisku religijnym  i 
K ościół w spółdziałają w  w ychow aniu 
dziecka. Autorytet rodziców  jest ważnym  
czynnikiem  w ychow aw czym . Rodzice uży­
w ają  różnych środków, sposobów  i metod, 
aby w yrobić sobie autorytet. Bardzo często 
jednak zapominają, że autorytet polega na 
wzajem nym  zaufaniu, szacunku i uzna­
niu obu stron —  tych, którzy w ychow ują 
i w ychow yw anych. Stąd też z chwilą, k ie­
dy autorytet rodziców  zachw ieje się, dom 
zaczyna służyć m łodzieży tylko do jedze.- 
nia i spania. M łodzież z takiego domu co ­
raz bardziej się odrywa, szuka w zorów  do 
naśladowania u innych, nierzadko wtedy 
właśnie trafia w  złe towarzystwo, rodzą 
się konflikty rodzinne.

K onflikty rodzinne istniały od zarania 
dziejów . Od niepamiętnych czasów toczy 
się spór m iędzy m łodym i a tymi, którzy 
odchodzą „z  areny” . K om u w  tym  sporze 
przyznać rację? Starsze pokolenie bardzo 
rzadko ostatnio znajduje w spólny język 
z najm łodszą generacją. Dorastające 
dziecko stara się zaakcentować sw oją 
samodzielność i w  pew nej m ierze z niej 
korzysta. Um iejętne pokierow anie doras­
tającym i dziećmi daje dobre rezultaty, 
podczas gdy sytuacje konfliktow e prow a­
dzą do utraty autorytetu rodzicielskiego, 
kopią przepaść (nieraz na zawsze) między 
rodzicam i i dziećmi.

M łodzieży dzisiejszej zarzuca się bez- 
ideow ość, a jaka ta m łodzież jest napraw ­
dę?

M łodzi chcą być inni. Styl życia m ło­
dzieży (tej dorastającej, „now oczesnej” ) 
pozostawia niekiedy istotnie dużo do ży­
czenia, ale...

Trzeba zacząć od domu. Nawet w  n aj­
przyzwoitszej rodzinie zachodzą różne w y ­
paczenia. Chłonny umysł m łodej jednostki 
w chłania różne „con try” . I potem  młodzi, 
w yścibia jący nos poza krąg rodzinny, są 
pełni pogardy i nienawiści dla uznanych 
norm  postępowania. Rodzice m ają obo ­
w iązek zapewnić dzieciom  praw idłow e 
warunki życia i dyskretnie pokierow ać ich 
postępowaniem, tak aby m łody człow iek 
nie odczuł, że coś mu się narzuca, że się 
go śledzi.

Rodzice są autorytetem dla dziecka. K ie­
dy autorytet upada, zostaje zachwiany,

SENS ŻYCIA

Rzeczywistością życia nie są wrażenia, 
ale działanie — rozumiem pod tym dzia­
łanie w myśli i w czynie. Ci, którzy ży­
ją wrażeniami, są jedynie pasożytami za­
równo w sensie moralnym, jak i material­
nym w stosunku do ludzi pracujących i 
twórczych, jedynych, którzy są ludźmi”.

(Simone Weil)

trzeba szukać now ych  sposobów  oddziały­
wania na dorastające dziecko. Dom i szko­
ła w spółdziałają w  w ychow aniu dziecka. 
Zdarza się jednak, że dziecko od n a j­
wcześniejszej m łodości słyszy z ust rodzi­
ców  niepożądane epitety, uwagi na temat 
nauczycieli, tracąc potem  do nich zaufa­
nie. Rodzice nie zdają sobie sprawy z te­
go, że takie postępowanie kopie dół pod 
ich w łasnym  autorytetem. Rozbieżność 
m iędzy dom em  i szkołą i brak zsynchro­
nizowania w ychow ania prowadzą do u­
jem nych skutków, do kopiow ania złych 
w zorów . W noszą ' chaos w  umysł dziec­
ka, które przestaje w ierzyć tak rodzicom , 
jak  i szkolnym  w ychow aw com  i szuka 
now ych w zorów , a bardzo często znajduje 
je  i czerpie z marginesu społecznego.

Katecheci w  punktach katechetycznych 
m ają sposobność oddziaływania na m ło­
dzież. Jednakże perswazje, zachęty, naka­
zy niew iele zdziałają, jeśli za nimi w  pa­
rze nie idzie dobry przykład. W niniej­
szym artykule zw rócim y (zgodnie z tytu­
łow ą zapowiedzią) uwagę na rażąco złe 
w zory, którym  niekiedy niedopilnowana 
młodzież ulega.

Od czasu do czasu m ów i się o  tzw. „git- 
ludziach” , a w  społeczeństwie w ciąż za m a­
ła jest w iedza na temat tego zjawiska. Zda­
rza się, że w  niektórych m iejscow ościach 
pewne grupy m łodzieży „opanow ane zos­
tały przez git-ludzi” . Środowiska nie uczą­
cych się i nigdzie nie pracujących ch łop­
ców  pow ielają w zory subkultury przestęp­
czej. G it-ludzie i pozujący na takich w cią ­
gają część m łodzieży w  orbitę, w  której 
obow iązuje podział na ludzi i nieludzi, czy 
li frajerów , których można lekceważyć, u ­
bliżać im, a nawet pobić, zabrać ich w łas­
ność, w  stosunku do których git-ludzie nie 
są zobowiązani do lojalności.

Ludzie nadają ton wszystkiemu i o 
wszystkim decydują. G itow cy naśladując

środow isko przestępcze tworzą własne 
prawa, zw yczaje i język  — tzw. grypserę. 
A by  dostać się do społeczności gitow ców , 
trzeba w ykazać się charakterem. Tam  m a­
ją  coś do pow iedzenia tylko „charakter- 
niacy’1, a w ięc tacy, którzy są na bakier 
ze sw oim i legalnym i przełożonym i. G itow ­
cy m ają także swoich kierow ników , a jak ­
że —  elitę, m łodzieńców  wytatuow anych 
(w ich żargonie „w ydziarganych” ) w  krop­
ki i ciapki. G it-ludzi obow iązuje regula­
min, który m.in. zabrania podawania rę­
ki frajerom . Zniew ażony przez innego 
człow ieka git-człow iek  ma obow iązek na 
jego zniewagi („bluzgi” ) odpow iedzieć 
„odzyw ką” , w  przeciw nym  w ypadku taki 
osobnik jest „zastaw iony” , a w ięc „sfra je- 
row ał się” , czasowo w ypada z orbity git- 
-ludzi. „S fra jerow ać się” m ożna także np. 
przez podniesienie z ziemi (podłogi) pa­
pierosa, który upadł.

Prowodyrzy, którzy pełnią rolę w odzów  
git-ludzi, chcą m ieć satysfakcję przeżyw a­
nia prym ityw nego poczucia swego znacze­
nia i przewagi za pom ocą siły i sprytu, 
stąd ich „podw ładn i” wszystko muszą w y ­
konyw ać pod dyktando, w edług niepisane­
go regulaminu.

G itów  najczęściej cechuje niski poziom 
św iadom ości m oralnej, nierzadko popadają 
w  konflikt z prawem . A  w  ogóle z całej 
ideologii gitow skiej w ynika agresja. Ter­
roryzują rówieśników. I w  tym m iejscu 
to już niestety nie jest podw órkow a zaba­
wa, na którą można by  jeszcze patrzyć z 
przym rużeniem oka. I nie o  zabawę tu 
chodzi, dobrze o tym gitow cy wiedzą. Ich 
działalność oparta jest na praw ie pięści.

Dość pobłażania! Najw yższy czas, żeby 
bliżej przyjrzeć się chwastom, które ros­
ną pod naszymi oknami, ukrócić sam ow o­
lę tych, którzy uważają, że m ają prawo 
dyrygow ać, jako w ybrani, którzy uważają 
się za modnych, supernowoczesnych. Dość 
wyznaczania przez ten element w szelkie­
go rodzaju  kontrybucji. Zespolone siły ro ­
dziców, w ychow aw ców , a nawet m ilicji 
przepędzą bestię z je j legowisk. A  g łów ­
nie trzeba zm obilizować siły tam, gdzie 
zjaw iska tego jeszcze nie zauważono, aby 
nie dopuścić do jego powstania. W szelkie 
„n iew inne" próby w prow adzenia „n aw ij- 
ki” (żargonu) i zw ycza jów  kropkowanych 
bohaterów  należy bezwzględnie „rozm ino- 
w yw ać’1 w  powijakach.

Trzeba w ięcej zadbać o młodzież. Na­
wet, jeżeli robim y to z pew nym  opóźnie­
niem.



WYPOCZYNEK 
NAD WODĄ
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POLACY 
NAD BAJKAŁEM

Iwan obudził się o pierwszym  
brzasku, ale nie od razu w ypełz­
nął z ukrycia. Trwał bez ruchu 
i nadsłuchiwał. Cicho... tylko 
strumień szemrze. Uniósł ostroż­
nie kosmatą gałąź starego św ier­
ku, który ukrył go na noc, i obe j­
rzał się czujnie. Nie ma nikogo...

W ziął topór i w orek, spuścił 
się nad brzeg strumienia, obm ył 
twarz zimną wodą, a potem w y ­
tarł rękawem  gęstą brodę. Teraz 
wydostał z w orka ostatni suchar. 
W estchnął żałośnie. Sucharów 
w ystarczyło zaledwie na dw a ty­
godnie. W yrzucał sobie, że w  
pierwszych dniach jadł prawie 
do syta, ale m achnął ręką...

Strumień doprow adził go do 
rzeki płynącej przez tajgę. Ura­
dow ało to Iwana. Przecież każ­
da w oda płynie w  dół. Wiedział, 
że wcześniej czy później zapro­
w adzi go ku Morzu... W łaśnie 
w tedy przydała się Iw anow i os­
tra siekiera...

Rankiem, skoro świt, w ziął się 
do budow ania tratwy... K iedy za- 
kołysała się na w odzie, zrobiło 
mu się raźniej na duszy. Będzie­
m y żyć —  nie damy się! A  jed ­
nak Pan Bóg doprow adzi w resz­
cie do spotkania z Nastią... Prze­

żegnał się, czego już dawno nie 
robił i odpychając się długim, 
m odrzew iow ym  drągiem w ypro­
w adził tratwę na głów ny nurt 
rzeki... Rzeka w esoło niosła trat­
wę, a strom e brzegi szybko p o ­
zostawały w  tyle... Iw an odłożył 
drąg w  zagłębienie m iędzy bier­
wionami, podłożył sobie w orek 
pod głowę i położył się na wznak. 
Słońce schow ało się już za górę, 
można w ięc było patrzeć sw o­
bodnie w  czyste niebo...

Do Bajkału już niedaleko... T e­
raz na pew no za jakiś dzień al­
bo dwa w oda go doniesie. A  m o­
że już za tym  przylądkiem  ukaże 
się M orze przesław ne!? Żeby 
tylko dostać się doń. Ż y ją  tam 
w olni ludzie, rybacy —  nie da­
dzą człow iekow i zginąć...

Cytowany fragm ent pochodzi z 
książki Franca Taurina pt. 
Strome brzegi Bajkału (z r o s y j ­
skiego przełożył Andrzej Szy­
mański, Instytut W ydaw niczy 
P A X , W arszawa 1975, stron 348, 
cena zł 40). Jest to pierwsza, tłu­
m aczona na język  polski powieść 
zesłańców na Syberię po pow sta­
niu styczniowym  i organizowanie 
przez nich, w raz z rew olucjon is­
tami rosyjskim i, w ielkiego p ow ­
stania na Syberii w  1866 roku. 
Pow ieść drukowana była w  od­
cinkach na łamach tygodnika 
„Z orza” .

Powstanie, o którym  m ow a, w 
książce Taurina jest barwną, 
tragicznie zakończoną próbą zdo­
bycia w olności dla grom adki b o ­
haterów i bliskich ich sercom  ka- 
torżników i osiedleńców. Historia 
pięknej Heleny, Gustawa Szara- 
m owicza, M ikołaja Sierno-Soło-

w jew icza i zesłańca Iwana to 
przede wszystkim  opow ieść o lu ­
dziach podobnych do bohaterów  
romansu — odważnych, skłon­
nych do poświęcenia własnego 
szczęścia dla zapewnienia w o l­
ności innym. Syberia to kraj zes­
łania, w  którym zadzierzgiwały 
się w ięzy m iędzy polskim i i ro ­
syjskim i środowiskam i ludzi 
w alczących z caratem. Pow ieść — 
zarów no z uwagi na interesują­
cy temat, jak i ciekawe opisy — 
godna polecenia.

CO NOWEGO 
W KSIĘGARNIACH

Europa za 100 dolarów —  Ta-
rańska T., G órkot A., SiT 1975, 
stron 272, cena 40 zł. Inform ator 
dla w yjeżdżających do zachod­
niej Europy zawiera in form acje
0 sprawach związanych z w y ­
jazdem, o przepisach celno-dew i­
zowych, o środkach lokom ocji. O ­
pisy 16 kra jów  Europy, propozyc­
je  tras w ycieczkow ych, mapki 
krajów , plany stolic i w ażn iej­
szych miast, skorow idz w ażn iej­
szych nazw geograficznych-,.

Kuchnia polska — wydanie 18, 
PW E 1975, stron 800 z tablicami, 
opr. płócienna, cena 160 zł. Z a­
sady żywienia, organizacja pracy
1 wyposażenie kuchni, organizac­
ja  przyjęć, przepisy przyrządza­
nia potraw i w ypieków . Ilus­
tracje, indeks analityczny i alfa­
betyczny.

Razem czy osobno? — A rctow a
I. Zasady pisowni łącznej i roz­
dzielnej ze słownikiem . W yd. 8, 
W P 1975, stron 160, cena 10 zł.

Gadka za gadką. 300 podań, 
bajek i anegdot z Górnego Śląs­

ka. Zebrali i opracow ali D. S i­
monides i J. Ligęza. Wyd. 2, 
Inst. Śląski 1975, stron 428, cena 
60 zł.

Pow yższe książki m ożna naby­
wać w e wszystkich księgarniach 
„D om u Książki”  lub zamawiać 
pod następującym adresem: P ow ­
szechna Księgarnia W ysyłkowa, 
ul. N ow olipie 4, 00-150 W arsza­
wa.

Zakład W ydaw niczy „O drodze­
nie", ul. W ilcza 31, 00-544 W ar­
szawa, przyjm uje zam ówienia lis­
tow ne bez w płat pieniężnych na 
następujące książki:
o Pism a Biskupa Franciszka Ho- 

dura, tom  I i II. razem stron 
418, cena 60 zł.

o Praw o w ewnętrzne K ościołow  i 
w yznań nierzym skokatolickich 
w  PRL, ks. W iktor -W ysoczań- 
ski, stron 296 cena 40 zł.

o Bracia z Epworth, ks. W iktor 
Benedyktowicz, stron 232, ce­
na 45 zł.

o W ierność i klątwa, M ichał M i- 
niat, stron 30.4, cena 50 zł.

o Kalendarz K atolicki 1975,
stron 248, cena 20 zł. 
Przesyłka w ybranych książek 

jest płatna przy odbiorze.
Serdecznie zachęcam y naszych 

Czytelników  i wszystkich sym pa­
tyków  naszego K ościoła do pre­
numeraty tygodnika „R odzina” . 
Tylko prenumerata, której do­
kładne warunki podane są w  
każdym  numerze naszego pisma 
na stronie 2, zapewni regularne 
otrzym ywanie „R odziny” .

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
Wilczur

Jem ioł jednak nic nie wiedział. Prze­
czytał list i w zruszył ramionami

—  Jeżeli tak go ciągnie do W ilna — 
pow iedział —  w idocznie tam podczas sw o­
je j kuracji poznał jakąś dziewczynkę.

—  Plecie pan głupstwa — skrzywiła się 
Łucja.

—  Bo w idzi pani — z niezmąconą pew ­
nością siebie ciągnął Jem ioł —  gdyby to 
chodziło o mnie, m ogłaby pani być pew ­
na, że ugrzęznę gdzieś po drodze z racji 
odkrycia jakiejś w yjątkow o tętniącej 
knajpy. Natomiast on  nie hołduje Bachu­
sowi. A  trzeba pani wiedzieć, że oprócz 
Bachusa tylko Wenus rządzi światem. No, 
dodajm y jeszcze do tego Merkura. Więc 
niechże pani sama osądzi, którem u z nich 
dw ojga, M erkuremu, czy W enerze mamy 
zawdzięczać płochą eskapadkę naszego 
przyjaciela.

O czywiście ani przez chw ilę nie brała 
pow ażnie tych niedorzecznych sugestii Je­
m ioła i zdecydow ała się pom ów ić z K ol­
skim. Tym  łatw iej je j to przyszło, że przy 
sposobności m ogła pokazać mu list pro­
fesora, list pełen tak pochlebnych słów  o 
Kolskim.

—  W łaściwie m ów iąc m e pow innam  pa­
nu, panie Tanku, daw^ać tego do rąk. P o­
padnie pan jeszcze w  zarozumiałość — 
żartowała. —  A le  jest tu niejako urlop 
dla pana, w ięc niech już pan to prze­
czyta.

K olski rzeczyw iście był trochę zażeno­
w any superlatywam i W ilczura o sobie. 
Niem niej zdziwiła go decyzja profesora

pozostania w  W ilnie. Co dotyczyło opera­
cji pow iedział:

—  W tym  nie w idzę nic nadzw yczaj­
nego. Takie rzeczy można robić jedną rę­
ką przy w praw nej pom ocy dw óch osób. A 
przecież tam nie brakow ało chirurgów 
zgranych z profesorem  od dawna. Nie 
chwaląc się ja  sam nieraz mu asystowa­
łem, w iedziałem  dobrze z całą dokładnoś­
cią, co oznacza każdy jego ruch lub co 
nakazuje m i zrobić. Co zaś dotyczy W il­
na, sądzę, że po prostu chciał w ypocząć. 
M oże ma tam szanse w yjednania jakichś 
subsydiów  d la  tej lecznicy. A  zresztą każ­
dy człow iek  m iew a sw oje osobiste spra­
wy, o których nie in form uje nawet osób 
sobie najbliższych.

—  Czy nie sądzi pan, panie Janku, że 
powinnam  napisać do W ilna?

Kolski zrobił ruch ręką:
—  Myślę, że raczej nie.
— D laczego?
— Bo gdyby profesor oczekiw ał pani 

listu, na pew no podałby adres ow ego le­
karza, u którego się zatrzymał. Czy pani 
zna ten adres?

—  Nie — zaprzeczyła Łucja. —  Ale 
przecież o to  łatwo się dowiedzieć. Dr 
Paw licki praw dopodobnie ma spis leka­
rzy. Zresztą w iem , iw którym  szpitalu pra­
cuje dr Rusiewicz.

—  Ja jednak myślę, że profesor nie 
oczekuje od pani listu. W  przeciwnym  
razie nie zapom niałby o adresie. Profe­
sor nigdy o  niczym  -nie zapomina.

—  To praw da — przyznała Ł ucja —  i 
sprawa została w  ten sposób załatwiona.

Pobyt K olskiego istotnie m ógł uchodzić 
dlań za urlop. Przede wszystkim  popraw i­
ła sie pogoda. Ustały deszcze, a pierwsze 
tego roku lekkie przym rozki ścięły błot­
niste drogi i ścieżki. M ogli teraz odbyw ać 
w  okolicy długie przechadzki. Ł ucja za^ 
prowadziła go do lasu, na cmentarz, gdzie 
pochow ana była Beata W ilczurowa, do

miasteczka i do paru m iejsc bardziej m a­
low niczo położonych. Podczas przechadzek 
m iewali długie rozm owy. Przygnębienie 
K olskiego zniknęło bez śladu. W jego 
wyglądzie zewnętrznym  również na k o­
rzyść zaszły w ielkie zmiany. W róciła mu 
dawna energia, zdolność do interesowania 
się drobiazgami, w esoły śmiech z byle żar­
tów.

— Czy naprawdę jest tu tak szaro i 
nudno, jak  to się panu na początku zda­
w ało? —  pytała go Ł u cja  nie bez ciepłej 
ironii.

W  odpow iedzi patrzył je j w  oczy  i 
wzrokiem  m ów ił jak  bardzo zm ienił zda­
nie.

Któregoś dnia, n iby n iechcąco rzuciła 
u w agę:

—  W idzi pan, panie Janku, o  wszystkim 
można zapomnieć.

—  Zapew ne — przyznał. —  A le prze­
cież są w yjątki. M ój pobyt tutaj na zaw ­
sze pozostanie m i w  pamięci.

—  Tak się panu tylko zdaje. Z czasem
i w  odpow iednich okolicznościach  w y ­
w ietrzeje on  panu z głowy, tak jak  w y­
w ietrzały te  p^ eżycia , które pana w  W ar­
szawie gnębiły. Bo w yda je  m i się, że już 
w yw ietrzały doszczętnie.

— Dzięki Bogu, zupełnie. Siadu p o  nich 
nie zostało.

Łucja zaryzykowała pytanie:
—  A  ona?
— Co on a?
—  No, ta kobieta. Czy również łatwo 

zapomniała o  panu?
Zaśm iał się z w yraźnym  tonem szyder­

stwa :
—  N ierów nie łatw iej. Jestem przekona­

ny, że już w  godzinę po naszym rozsta­
niu nie myślała o mnie.

—  To znaczy, że nie kochała.
Zm arszczył brwi.

(110) cdn.

14



Czytelnik z Tarnowskich Gór, 
Pan Józef S., zapytuje, czy wiara 
w sny jest grzechem, czy też nie?” 
Karty Pisma św. Starego i Nowe­
go Testamentu mówią o wielu 
realizowanych bardzo często 
interwencjach nadprzyrodzonych 
przez sen. A więc jak to jest z 
tymi snami?”.

Sny m ogą pochodzić niekiedy 
od Boga. Poucza nas o tym  sam 
Bóg w  księdze Liczb (12,6): „Jeś­
li jest u was prorok, ob jaw ię mu 
się przez widzenie, w  snach będę 
m ów ił do niego” . Dzieje A postol­
skie, przytaczają słowa proroka 
Joela (2,28): „I stanie się w  os­
tateczne dni (m ówi P a n ): Ześlę 
Ducha m ojego (...), a synowie w a ­
si, jak  i córki wasze będą proro­
kowali, m łodzieńcy wasi w idze­
nia mieć będą, a starcy w asi bę ­
dą śnili w e śnie” . Pism o św. tak 
Starego, jak  i Now ego Testa­
mentu m ów i nam, że nieraz zsy­
łał Bóg rozmaite sny nie tylko o ­
sobom  spośród narodu w ybrane­
go, ale też i poganom, jak  np. 
sny króla asyryjskiego, w yłożone 
przez proroka Daniela. W  N o­
w ym  Testamencie Bóg dawał os­
trzeżenia w e śnie Józefowi, by 
uciekał do Egiptu z Dzieciątkiem
i Matką Jego, mędrcom, by w  
drodze pow rotnej nie w stępowali 
do Heroda. Dlaczego czynił to 
Bóg w e  śnie, a nie na jawie, 
trudno jest tego dochodzić.

Sym boliczne sny króla faraona 
zostały objaśnione przez Józefa

Rozmowy 
z Czytelnikami

egipskiego, który przyznaje, że 
zaczerpnął je  z objaw ienia B o­
żego, bo sam pow iedział: „A zali 
nie Boży jest w yk ład?’* Podobnie
i prorok Daniel w yjaśniając zna­
czenie snu królow i asyryjskiemu 
zastrzega się wyraźnie, że czyni 
to dzięki szczególnemu ob jaw ie­
niu tajem nicy od Boga.

W yjątkow e i nieliczne wypadki 
snów od Boga nie dają żadnej 
podstaw y do mniemania, jakoby 
to była zw yczajna droga działal­
ności Bożej lub działo się to częs­
to. Nie ma zatem sprzeczności 
m iędzy naukow o-przyrodniczym  
w yjaśnianiem  snów i w yjątk o­
w ym i faktami z Pism a św.

Co m ów ią badania psycholo­
giczne o marzeniach sennych? 
Podczas snu, m im o że człow iek 
śpiący pozostaje odcięty od św ia­
ta zewnętrznego, m ózg jego na­
dal pracuje. W praw dzie czynnoś­
ci kory m ózgow ej — od których 
zależy działalność naszych w ładz 
psychicznych, jak rozum, w ola, 
uczucia — ulega pewnem u zaha­
m owaniu podczas snu, to jednak 
działają one nadal, choć mniej 
sprawnie i praw idłow o. Stąd w  
marzeniach sennych brak ładu
i składu, obrazy zm ieniają się 
nagle i szybko, pow stają sytuacje
i zdarzenia nieprawdopodobne, a 
człow iek śpiący przyjm uje to bez 
zdziwienia i bezkrytycznie. Na. 
treść naszych ' marzeń sennych 
składają się zazwyczaj zachow a­
ne w  naszej pamięci w rażenia 
doznane na jaw ie — i to w ra ­

żenia zarówno bardzo silne, jak
i słabe, a nawet zupełnie n ie­
uświadomione. Na rodzaj i prze­
bieg marzeń sennych w pływ a 
jeszcze cały szereg rozmaitych 
czynników, jak : horm ony gruczo­
łów  dokrewnych, stan trawienia 
we śnie, choroby serca (stąd sny 
dręczące), czynniki zewnętrzne, 
np. ciepło, zimno, światło i w iele 
innych.

Przeważnie marzenia senne są 
dziwaczne i bezsensowne. Zda­
rzają się jednak i takie sny, pod­
czas których umysł dokonuje na­
praw dę zdum iewających czyn­
ności, jak  rozwiązywanie trud­
nego zadania matematycznego, 
przypom nienie sobie zapom nia­
nej historii z lat dziecinnych, 
które na jaw ie sprawiają nam 
w iele trudności. Jak w ytłum a­
czyć takie zjaw isko? Jak już w y ­
żej wspom nieliśm y, działalność 
naszych w ładz um ysłow ych pod­
czas snu nie ulega całkowitem u 
zawieszeniu. W e śnie człow iek 
najczęściej w nioskuje nielogicz­
nie i bezkrytycznie, choć może 
być w yjątek  popraw nego i lo ­
gicznego myślenia.

U osób szczególnie w rażliw ych 
(przeważnie u kobiet) zdarzają 
się wypadki praw dziw ych odczuć 
na odległość (telepatia) lub prze­
czucia co do przyszłości. W praw ­
dzie nauka nie umie zadow alają­
co w yjaśn ić tych dziwnych z ja ­
wisk, to jednak jest rzeczą p ew ­
ną, że zazwyczaj nie ma w  nich 
nic cudow nego lub naprzyrodzo- 
nego.

A  w ięc norm alnie senne m a­
rzenia są niczym  innym  jak  tyl­
ko m ajakam i naszej wyobraźni, 
działającej bez kontroli w oli. Jest 
rzeczą w prost nierozsądną przy­
w iązyw ać jakieś znaczenie do 
snów. Czasami sny ostrzegawcze 
spełniają się, jak  np. choroba, 
śm ierć i można je w ytłum aczyć 
w ystarczająco przeczuciem  lub 
telepatią.

W ierayć zatem w  sny i k iero­

w ać się nimi jest zabobonem, a 
tego zabrania nam drugie przy­
kazanie Boże. Nasze stare przy­
słowie m ów i: „Sen mara — Bóg 
w iara” , co należy tak rozum ieć: 
bardzo ostrożnie trzeba interpre­
tow ać sny, a w iarę i ufność p o ­
kładać w  Bogu.

Czytelnik z Krakowa, Pan 
Henryk W., zwrócił się do nas 
z pytaniem w następującej spra­
wie. W  książce pt. „Ja, chrześ­
cijanin, zabiłem...” Marii Roseels, 
wydanej przez „Pax” w roku 
1974, na stronie 32 w w. 3 d. 
przeczytał o Hodurze. Ze wzglę­
du na zbieżność brzmienia z naz­
wiskiem organizatora PNKK, 
księdza biskupa Franciszka Ho- 
dura, Pan Henryk prosi o wy­
jaśnienie: Kim był Hodur wy­
mieniony w tej książce?

Istotnie, w  w ym ienionej książ­
ce spotykam y się z im ieniem 
występującym  w  m itologii ger­
mańskiej o takim samym brzm ie­
niu jak  nazwisko organizatora 
naszego Kościoła. Bliższych in ­
form acji na ten temat m ogliby 
udzielić specjaliści od m itologii 
germańskiej.

Pan Kazimierz M. z Bieruto­
wic zwrócił się do nas z proś­
bą o ustalenie dokładnej daty 
(dzień, miesiąc) Wielkanocy w 
1919 roku. Informacja ta potrzeb­
na jest naszemu Czytelnikowi w 
celu ustalenia daty urodzin jed­
nego z członków rodziny. Matka 
pamięta, że był to pierwszy dzień 
świąt wielkanocnych.

Drogi Czytelniku! Łam igłówkę 
rodzinną rozwiązaliśm y bez tru­
du. Inform ujem y, że W ielkanoc 
w  1919 roku przypadła w  dniu 
20 kwietnia.

W szystkich Czytelników gorą­
co pozdrawiamy.

KS. MARIAN LEWANDOWSKI

Skqd pochodzą te nazwy?

W  związku ze zdrow iem  i chorobą używam y w ielu  nazw. N iektó­
re z nich w ydają  się nam rdzennie polskie, a tymczasem pochodzą z 
obcych języków . W arto sobie przypom nieć, skąd się w zięły w  na­
szym potocznym  języku.

Epidemia —  ma bardzo stary rodow ód, w prow adził ją  już H ipo- 
.-krates. Nazwa pochodzi z greckiego: epi-dem on, tzn. choroba, która 

obejm uje cały naród.

O człow ieku pow olnym  m ów i się popularnie flegmatyk. Określenie 
to także w prow adził Hipokrates. Pochodzi ono od słow a greckiego: 
phlegma — czyli śluz. Czasem m ów iono o „zaflegm ieniu oskrzeli” , 
ale pojęcie to u Hipokratesa m iało inne znaczenie. W edług jego nauk. 
życie opiera się na czterech żyw iołach: powietrze, ogień, ziemia i w o ­
da, którym  w  ludzkim ciele odpow iadają cztery ciecze: krew, żółta 
żółć, jśluz oraz czarna żółć, która w  rzeczyw istości nie istnieje. Stąd 
powstały określenia czterech podstaw ow ych typów  temperamentu: 
sangwiniczny (krew =anguis), choleryczny (żółta żó łć= ch o le ), fleg­
matyczny (śluz=phlegm a) i melancholiczny (czarna żółć= m elan os 
chole).

Często używam y w  m ow ie potocznej n,azwy histeria. Określenie 
to pochodzi od greckiego słow a m acica=hystara. Panow ał bow iem  
dawniej błędny pogląd, że histeria jest chorobą kobiecą i wiąże się 
ściśle ze zmianami chorobow ym i w  macicy.

Słow o katar także zawdzięczam y Hipokratesowi. W edług jego w y o ­
brażeń, w ydzielina z nosa — charakterystyczna dla kataru — była

śluzem, który tw orzył się w  mózgu, a którego nadm iar spływ ał przez 
nos. Z  gr. „kattarein” = sp ływ ać, ściekać — stąd nazwa katar.

O higienie m ów im y często: higiena osobista, przepisy higieny i bez­
pieczeństwa pracy (bhp) i tak dalej. A  słow o higiena to trochę zm ie­
nione im ię greckiej bogini Hygieli, córki Asklepiosa, boga medycyny. 
Hygiela znaczy po grecku —  uzdrawiająca.

Podobnie pewnem u zniekształceniu uległo słow o greckie „op ien ” . 
Z niego pochodzi nazwa opium. Po grecku „op ium ” znaczy sok. O­
pium  bow iem  w yrabia się z soku w yciskanego z niedojrzałych m a­
kówek.

Nazwa lazaret, określająca przede wszystkim szpital w ojskow y, 
dziś m ało popularna, używana była jeszcze w  okresie m iędzyw ojen­
nym ; sw oją  historią sięga średniowiecza. W  tym okresie w e W ło­
szech przytułki dla trędow atych prow adzili bracia z zakonu św. Ł a­
zarza, zwani lazarystami. Przytułki te nosiły nazwę „lazaretti” . W 
późniejszym  czasie nazwa ta nabrała szerszego znaczenia — okreś­
lano nią ogólnie szpitale.

Rów nież ze średniowiecza w yw odzi się nazwa kwarantanna. Qua- 
ranta — znaczy dosłownie „czterdzieści” . W  dawnych czasach, aby 
ustrzec się przed epidem ią dżumy, w prow adzono w  wielu portach 
przym usow y okres odosobnienia i obserw acji (40 dni) dla przybyw a­
jących z dalekich kra jów  załóg.

Jeszcze jedna nazwa, brzm iąca dla nas bardzo po polsku: ule- 
pek. A  tymczasem jest to zniekształcona nazwa arabska — „ju lap ” , 
co znaczy po prostu —  cukier.

A.M.
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W życiu byw a jednak inaczej. M ow a niektórych ludzi jest brudna 
jak w oda w  rynsztoku albo w  kanałach ściekow ych. Głuchoniemy, 
któremu Chrystus przyw rócił mowę, z pew nością nie pozw olił sobie 
ani razu w  życiu na zbrudzenie języka brzydkim  słowem . Dla nas 
Bóg był łaskawszy, bo w ładam y językiem  od dzieciństwa. M im o to 
my pozwalam y sobie czasem na brzydkie słowa, na przekleństwa. 
Powtarzam y brudne w yrazy zasłyszane od starszych lub od zepsutych 
kolegów, którzy chcą udawać dorosłych i naśladować ich złe nawyki.

Uczm y się od ludzi tylko pięknych i czystych słów  i prośm y Je­
zusa, by On sam otwierał codziennie rano nasze usta. W tedy nasza 
m ow a będzie naprawdę dobra.

KSIĄDZ ŁUKASZ

P» r  riesn poranna
Kiedy ranne w stają zorze, Tobie ziemia, Tobie morze,
Tobie śpiewa żyw ioł w szelki: Bądź pochw alon, Boże w ielki! 
Ledwie oczy przetrzeć zdołam, wnet do m ego Pana wołam , 
Do mego Boga na niebie i szukam G o koło siebie.

I mówił dobrze
Smutny jest los każdego kaleki. Zdrow y człow iek nigdy nie zrozu­

mie w  pełni tego, co przeżywa bliźni dotknięty jakim kolw iek kalec­
twem. Każde, zwłaszcza w idoczne kalectwo w zbudza w  sercach wszy 
stkich ludzi w spółczucie i chęć spieszenia z pom ocą temu, kto jest 
nim dotknięty. W  w ielu  krajach, i u nas w  Polsce, każdy człowiek 
upośledzony na zdrow iu jest otoczony wszechstronną opieką. Na przy­
kład dla dzieci głuchych i niemych istnieją specjalne szkoły, w  kto- 
rych dzieci uczą się czytać i pisać, a nawet m ów ić i to nie tylko 
językiem  głuchoniem ych, czyli „na m igi’1, lecz norm alnie — języ ­
kiem i wargami. G łuchoniem y musi w idzieć tw'arz swego rozm ów ­
cy, bo tylko z układu w arg poznaje, jakie słow o ktoś do n iego w y ­
powiedział.

Jak w idzicie, nic nie potrafi całkow icie usunąć kalectwa. G łucho­
niemy przestaje być niemy, ale głuchym  pozostaje nadal.

Inaczej stało się z głuchoniem ym , o którym  opow iada Ewangelia. 
Pan Jezus w ędrow ał właśnie przez krainę zwaną Dekapolem, czyli 
krajem  dziesięciu miast —  tak można przetłum aczyć to greckie sło­
wo. Tam tejsi ludzie musieli dużo słyszeć o Panu Jezusie, bo  skoro 
tylko On się tam pojaw ił, natychmiast otoczyła G o w ielka rzesza. Byli 
to dobrzy ludzie. Nie myśleli o sobie, lecz chcieli pom óc najnie­
szczęśliwszemu m ieszkańcowi ich krainy — głuchoniememu.

Przyprow adzili kalekę do Jezusa i prosili usilnie, by M istrz uzdro­
w ił go. W ystraszony m ężczyzna nie bardzo dom yślał się, co od niego 
chcą sąsiedzi, ale gdy zobaczył łagodną, skupioną twarz Pana Jezu­
sa, uspokoił się i bez oporu udał się za nieznanym Nauczycielem.

Chrystus zabrał kalekę na osobne m iejsce, by nikt nie był św iad­
kiem cudu. Gdy już byli sami, Pan Jezus dotknął palcem  uszu i ję ­
zyka kaleki, a następnie w ejrzaw szy w  niebo w estchnął: Effeta! — 
to znaczy: Otwórz się! Natychmiast otw arły się uszy i rozwiązał się 
język głuchoniemego. K alectw o zostało usunięte całkow icie. Jakże 
musiał ten człow iek być w dzięczny Panu Bogu za cudowne uzdrow ie­
nie!

Święty M arek ewangelista, który opisał uzdrowienie głuchoniem e­
go, z naciskiem podkreśla, że niem y po uzdrowieniu natychmiast 
m ów ił dobrze. Był to w łaściw ie drugi cud. Przecież ten człowiek 
nigdy nie słyszał ani jednego słowa, w ięc skąd m ógł je  dobrze ro ­
zumieć i w ym aw iać? Ci z was, którzy się już uczą języków  obcych, 
wiedzą dobrze, ile się trzeba nam ozolić, by zapamiętać now e słówka! 
Kilka lat upłynie, nim nauczymy się m ów ić w  obcym  języku dobrze.

P o m y ś l

Szósty to znak abecadła,
Pisz — jak m ów isz! — G łów ka zgadła? 
Odwróć zgadnięte litery,
D odaj: razem masz ich cztery,
Dopisz też połow ę „taty”
[ skończone tarapaty.
Tym  słowem, drogi kolego.
Bóg uzdrow ił słuch niem ego!

Panie, otwórz wargi moje
„Panie otw órz w argi m oje, a usta m oje będą opow iadać chwałę 

T w oją” — oto słowa, którym i kapłani rozpoczynają sw oje codzienne 
m odlitwy. M owa jest w ielkim  darem Boga i dlatego pow inna nam 
służyć przede wszystkim do oddawania Bogu czci.

DOŁÓŻ SWOJĄ CE­
GIEŁKĘ DO ODBU­
DOWY ZAMKU W  
WARSZAWIE  

Wpłat należy dokony­
wać na konto Banku 
Obywatelskiego Komite­
tu Odbudowy Zamku 
Królewskiego w Warsza­
wie, Warszawa, nr 1-9­
-122-12
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Czy jesteś 
spostrzegawczy ?

Rysownik kopiując rysunek A na rysunku B zro­
bił pięć błędów, spróbuj je odnaleźć w przeciągu
2 minut.
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